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W yphu dzi codziennie.
Pnedpłsts wynosi: we Lwowifl rocinie 18 lir.

półrocznie 9 *tr. —  kwartalnie 4 %1t. 50 ot - miea e zni, 1 »fr- 5Q ct
przesyłką pocztową w PaAslwIb AU»trJ*OklS<=

rocznie 22 złr. — półrocznie 11 złr. — kwarta' 
nie 5 alr. 50 ct, —  miesięcznie 1 złr. 86 ct.

irzesyłką pocztową za granicę' do c a ł y c h  Nior e> 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalme 4 
5 srg.—  do Francii i Anglji rocznie l08 '
kwartalnie 27 franków —  do
Szwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie M tr.

M e r  mijeflyllczy losztnjfi 8 c t

Przfldpf&tę r ogłoszenia przyjm ują: w* L
Bióro adraiuiiłtracji „Dzieunika Polsku^rp4 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowski 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank­
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylii
[8awajcarja] i Wrocławiu pp. HassensteiB Vo- 
gler, w Wiedniu: F. L 5b, R. Mowe, Zygmunt
Kotkowski, Anwiakel Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują tię za opłatą 6 e t  od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym druki am 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 c t  u  
kaidorarv>w* umiesz^fceiiie.

.laty Z plettiAftetlli mają by*- przesyłana f r a n c o  d« 
Adminiseraeji,, Dziennika Polskiego44.— Listy rekla 

jpiocłsetowaiib Jiie podlegają opłaci*macyjce me 
W,
MaiMSffwiais lis ZWT80Ł

Ł w Ó w  12. lutego.
Euch socjalistjczno-Jemokratyczay, który na 

zachodzie przybrał w ustatnich latach tak wiel­
kie i zatrważające rozmiary, dotknął po części i 
niemieckich krajów Austrji. Przesilenie finanso­
we przeszłoroczne, tamując rozwój przemysłu, 
oddziałało szkodliwie na byt materjalny robotni­
ków i spotęgować m ogło owe nieokreślone dą­
żenia, oddawna kiełkujące w umysłach tej war­
stwy ludności. Mówią o plakatach podburzają­
cych, które niedawno policja zabrała w Wiedniu, 
o groźnem bardzo usposobieniu proletarjatu sto­
łecznego itd. Jakkolwiek objawy tego rodzaju 
nie zdołały zapewne jeszcze na seijo zaalarmo­
wać władzy, stan klas pracujących zwrócił na 
siebie przecież uwagę sfer najwyższych i tej to 
okoliczności przypisać należy owe odi ęczne pismo 
cesarskie do prezydenta ministrów ks. Auersper- 
ga, o którego treści przedwczoraj doniósł nam 
telegram.

Troskliwość monarchy o dobro ubogich 
klas ludności znajdzie niezawodnie wdzięczne u- 
znanie w kołach, których ona dotyczy —  i I“ * 
dzkośó nakazuje przyklasnąć temu krokowi. Nie 
możemy atoli pominąć tej sposobności, aby nie 
wytknąć tendencyjnego sposobu, w jaki kwestja 
robotnicza wyzyskiwaną bywa przez prasę cen­
tralistyczną wiedeńską. Prasa ta, żyjąca da­
wniej wyłącznie z giełdy i srodze rozżalona, z 
powodu, iż rząd nie chciał ratować tej giełdy 
kosztem skarbu publicznego, stara się przedsta­
w ić niebezpieczeństwo grożące w jak najstra­
szniejszych barwach i największych rozmiarach—  
wywodząc z jednej strony, iż wszystko to nastąpiło, 
ponieważ nie chciano wesprzeć giełdy, a z drugiej 
strony rzucając podejrzenie na partję klerykal- 
ną, jakoby ona wywoływała ruch między ro­
botnikami, lub pragnęła zużytkować go na swo­
ją  korzyść. Nie czujemy się powołanymi bronić 
ultramoutanów austrjackich przeciw tej perfidji 
zbyt namacalnej, ubolewać jednak musimy, iż 
sprawa wolności i postępu ma w Austrji orę ­
downików Używających1 takiej broni —  a jeszcze 
a i p f  potrzeba, iż jako środek prze­
ciw  ruchowi socjalistycznemu wskazywana by­
wa pośrednio przynajmniej, restytucja in inte- 
grum szalbierstwa giełdowego. Gdy giełdziści
będa mogli broió, jak dawniei. będą budować
pałace, beda otaczać się zbytkiem, będą rzucać 
się w  przedsiębiorstwa dające do czynienia fa­
brykom, a tern samem, wzmoże się popyt za 
pracą i dobrobyt robotników będzie zapewnio­
ny —  aż do najbliższej katastrofy giełdowej. Oto 
rozumowanie, które wyczytać można n 1 -o
wierszami wszystkich wstępnych artykułów i 
lejletouówgpism wiedeńskich, traktujących p tej 
kwestji, rozumowanie tak logiczne, jak gdj by 
kto chciał wyleczyć pacjenta z kataru, wpędza­
jąc g-> w  zapalenie płuc.

Jeżeli z jednej strony hegemonowie centra­
listyczni radziby wyzyskać nędzę klas pracują­
cych na korzyść giełdy, tego ulubionego dzie­
cka swojego, to z drugiej strony, występując ja ­
ko orędownicy robotników7, czynią to w sposób

niezręcznie zdradzający właściwe źródło niektó­
rych objawmw socjalistycznych. Ciekawi do tego 
ilustracja jest petycja stowarzyszenia Volfostim- 
me, przedłożona Kadzie państwa. Petycja ta, 
wskazując nędz? klas Pracjljących, jakoto: rę­
kodzielników, urzędników i rolników, domaga 
sie w celu podniesienia ich dobrobytu: powsze­
chnego głosowania, zniesienia akcyzy i —  stę­
pia dziennikarskiego, na razie zaś, zaprowadze­
nia Izb robotniczych na wzór Izb handlowo- 
przemysłowych. W yw ody i konkluzje petycji
cierpią na wielką sprzeczność międzv so b a : ro­
botnicy, którzy me płacą podatków bezpośre­
dnich , opłacają przecież podatek konsumcyjny, 
erqo, jako konti y bunencf, powinni mieć prawo 
głosowania, 'tle podatek konsumcyjny n.a hyc 
zniesiony! Tymczasem w e Francji i we W ło­
szech istnieje od tak dawna powszechne głoso­
wanie, i nie przyczynia się wcale do polepsze­
nia bytu robotmkow —  owszem, rezultatem je ­
go bywa zazwyczaj reprezentacja nade- niechę­
tna reformom społecznym, które miałyby pole­
pszyć dolę piolet ijatu. Najmniej zaś można od­
gadnąć jakim bezpośrednim związku z kwe- 
stją robotniczą zostawać może zniesienia stempla 
dziennikarskiego, jakkolwiek zkądinad tak pożą­
dane i konieczne. Nie możemy też ‘ jakoś nabyć 
przekonania, by postulata zawarte w pomienio- 
nej petycji, były w istocie głosem robotników —  
wszędzie, gdziekolwiek głos ten dał się słyszeć do­
tychczas, domagał on się czegoś innego niż zniesieni i 
stempla dziennikarskiego lub powszechnego głoso- 
wania.Domaganie się zniesienia podatku konsumeyj- 
nego iH wprawdzie czemś, co charakteryzuje za­
patrywania klas, nawykłych do nieuwzględniania 
najkonieczniejszych potrzeb państwa —  ale żą­
danie to włożone jest w petycje Tylko nawiaso­
wo, jakby dla pogodzenia z nią robotników 
W ogóle cała ta petycja przypomina nam agita­
cje naszych świętojnrców, którzy uzyskiwali pod­
pisy włościan na swoich petycjach, o podział 
Galicji, o zaprowadzenie jezyma r u s s k i e g o  ja ­
ko urzędowego itp. wkładając tam wzmiankę
0 kwestji serwitutowej, tj. o lasach i pastwi­
skach.

Zdaje się przeto, ii pomimo o h w ito ^ g o  po­
gorszenia się doli robotników, ruch w umysłach 
nie jest tak silnym, by je  prowadzi’  do jasnego 
sformułowania socjalistycznych dążeń, ale że jest 
ktoś inny, coby chciał upiec swoją pieczeń przy 
sztucznie rozdmuchanym ogniu, i że ten ktoś 
dorabia robotnikom programy do naturalnego 
ich niezadowolenia. Pytanie tylko, kto jest tym 
„kim ś“ —  nam się zdaje, że tym razem nie o- 
bóz klerykalny, a najmniej już, konserwatywny 
w obszernmjszera tego słowa znaczeniu.

Kolo polskie w Wiedniu.
(?) W i e d * *  8. lutego. (Koresp. Dz. Pol.) Nikt 

nie zaprzeczy, że delegacja polski w Radzie państwa 
niiała zawsze niepospolite dla kraju naszego znaczenie,
1 że gdyby w skład jej weszło więcej ludzi zdolnych, 
 f.Anych i zdających sobie sprawę z zadaniagwę.

go i dróg jakiami iść należało dla osiaąnienia tego 
zadania, m ogłaby ona oddać, nie tylko Galieii, ale i 
całe’ przyszłości naszej jako Polski, niepospolite usłu 
gi. W  skutek błędów popełnionych przez przeszłe de­
legacje, a głównie w skutek chwiejnośei zasad i nie­
zrozumienia stanowiska swego w chwilach stanowczych, 
położenie w którem obecni posłowie nasi się znajdują 
jest stok-oć gorsze niż przód kilku laty a nawet przed 
rokiem, & zarówno zdrowy rozum polityczny, jak i in ­
teres kraju naszego w ym aga, abyśmy położenie to 
przyjęli jako fakt dokonany, żądania nasze ograniczyli 
e h w i 1 > w o do tego co jest możliwe w obecnej sy­
tuacji politycznej i, bez czczych rekryiuinacji na prze­
szłość dziecinnych złudzeń pod względom najbliższej 
przyszłości, postawili sobie program działania, określa- 
1 tey ściśle cel dążeń naszych i dróg, któremi iść za­
mierzamy do s t o p n i o w e g o  osiągnięcia celu tego.

Pomimo stanowczej zmiany ogolnej sytuacji poli­
tycznej na niekorzyść naszą i konieczności, wynikają­
cej z tej zmiany, ograniczenia wymagań naszych, nikt 
nie zaprzeczy, że delegacja galicyjska w rakuzkiej Ra­
dzie państwa nie przestała mieć rzeczywistej doniosło­
ści, i że ,ako jedyne dziś zbiorowe ciało polskie, m o­
gące swobodnie wobec świata całego polską reprezen­
tować narodowość, ma ona do spełnienia obowiązki 
święte i wielkie, za które odpowiedzialną jest, nie 
tylko przed wyborcami swymi i prowincją ausrrjacką 
która ochrzczono nazwą królestwa Galicji i Lodomerji, 
ale i przed . ałą Polską. Obowiązki te zaróv,no jak 
znaczenie delegacji polskiej w Wiedniu, są tem wię­
ksza i świętsze wobec nowych wysileń jakie rządy za­
borcze Moskwy i Prus dokonywują dziś w celu osta 
tecznegc wytępienia wszystkiego co stanowi naszą ce­
chę narodową, a wobec których, najdrobniejsze wy­
kroczenie przeciw powinnościom prawego Polaka, lub 
uawet nie dość  ̂ energiczne i stanowcze podniesienie 
charakteru polskiego tam gdzie charakter ten okazać i 
podnieść możemy, przybiera rozmiary zbrodni obrazy 
narodu i przyszłości jego. Czy obecna delegacja nasza 
czuje całą doniosłość obowiącków jakie dziś na niej 
leżą i czy gotową jest, z godnością właściwą polskiej 
reprezentacji, ntrzymać i podnieść charakter swój na­
rodowy ? tego nie wiem, gdyż do składa lej nie nale­
żę. Na nieszczęście jednak, zupełnie wiarogodne i pe 
wne wiadomości o tem co się dzieje na posiedzeniach 
naszego kcła poselskiego, zarówno jak i zachowania 
się niektórych z posłów naszycn w Iz b ie , nie tylko 
Die dowodzą, aby galicyjscy patre.s conscripti należycie 
przejęci byli obowiązkami swemi narodowemi, lecz 
zdają s'ę przeciwnie dowodzić zupełnego z ich strony 
zapomnienia tych obowiązków, braku poczucia patrio­
tycznego i anarchii moralne' niepraktykowanej óotąd, 
nawet w społeczeństwie tak rozbitem i achorowanem 

1 jak nasze. Jako dowód smntnej prawdy zdań powyżai 
wyrzeczonych, pizy toczę tlwa fakta, które wprawdz e 
są już wam znane, ale które podnieść należycie o- 
cenić jest obowiązkiem każdego prawego Polaka, któ­
ry nie został jeszoze ani austrjackim federAistą, ani 

a tem bardziej pisma noszącego nazwę 
Dzijnmka PolsWtego, a tem samem obowiązanego stać 
na straży wszystkiego co jest prawe i polskie. Faktami 
tymi są : 1) V ystąpienie w Izbie posła m. Lwowa p. I. 
Czerkawskiego z przysięgą i mówką w języku ruskim, 
i 2) rozprawy koła naszego poselskiego nad nowym jego 
statutem, w skutek których nazwa „ K o ł o  p o l s k i e “ 
utrzymała się większością dwóch, mówię wyraźnie 
d w ó c h  głosów. G dyby p. J. Czerkawski stanał był 
wobec wyborców swoich otwarcie i jawnie jako Rusin 
i gdyby następnie przyłączył się był nawo* do falan­
gi Kowalskich, Naumowiczów et tutti quanti, leez u- 
czynił to z d o b r ą  w i a r ą  i z p r z e k o n a r i a ,  ubo­
lewalibyśmy nad tem niewątpliwie, lecz nie mielibyś­
my mu tego za złe, gdyż przekonania nawet najbar­
dziej przeciwne naszym, jeżeli tylko źródłem ich nie 
jest i n t e r e s  o s o b i s t y ,  zwykliśmy szanować i u- 
wzgledniać. Na nieszczęście dla tego Bcnjaminka na­
szej delegacji i ukochanego enfant gatć niektórych

BRACIA PRZYRODNI
Przez

P o n o o n  du T e r r a i l .

(Cia„ dalszy).
X V II.

K o m i s a r z .
Podczas gdy to się działo w ministerstwie spraw 

zagranicznych, nieszczęśliwy Fernand biegł jak  dza- 
lony przez bulwary na ulicę St.-Lonis (>o pomieszka­
nia pana Reaupreau. Z  szybkością błyskawicy przele­
ciał dwa piętra starych s< hodów i zadzwonił. Jedyna 
służąca naczelnika biura otworzyła mu. Fernand chciał 
wejść do pokoju, ale służąca stanęła na progu tak, iż 
zatamowała mu przejśeie-

—  Pana nie ma w domu, rzekła.
—  Ja chcę widzieć się % paniam..
—  Panie wyszły.
—  Zaczekam w ięc , rzekł Fernand , chcąc wymi­

nąć służącę.
Ale ta odrzekła mu ostro :
—  Napróżno pan się trudzi; panie nie powrócą.
— Nie... nie powrócą? wybełkotał Fernand osłu-

piały- . , .
—  W yjechały na trzy dni.
—  W yjechały! wykrzyknął.
—  Tak jest, panie.
—  Ale to być nie może!
—  A  jednak tak jest. Pojechały na wieś do cio­

tki pani.
Fernand zatoczył się jak pijany, potem zbiegł ze 

schodów, wykrzykując bez związku i wypadł na uli­
cę z dom u, w którym nie było już Herminii. Przez 
dziesięć minut gwałtowne v/zruszenie dodawało mu 
sił. B iegł w kierunku bulwarów sam nie wiedząc do­
kąd , powolny ruchowi bezwiednemu i nie mając już 
przeświadczenia o tem co robi. Potem gorączka, pod- 
trzy mująca go, przeszła w szał. Stanął nagle, zachwiał 
się i upadł.

Zemdlał.
W  chwili gdy Fernand padał, niedaleko od nie­

go zatrzymał się pow óz. Niewielu przechodniów, ku­
pcy na progu swych sklepów, stary inwalid jakiś, 
słowem wszyscy znajdujący się w tej ( hwili na ulicy 
Sk-Louis podbiegli ku niemu, by podać pomoc. A  je-

dnocześnie otworzył- się drzwi powozu który się był 
tam zatrzym ał, wyskoczyła z mego kobieta cudnie 
piękna, ubrana z wykwintną prostotą bogactwa i pod-

bieełB l ”  b u £ “ & r u .z » t f i .  y 8ta w  .W ały, .c z y
by ły  łez pełne; roztrąciła tłum szybko i z powagą 
osoby nie przywykłej do opora stanęła pi ze om a-
łym  młodym człowiekiem. . . .

Nachyliła siQ nad nim jak matka nań ziecięciem, 
przyłożyła mu rękę do serca, przekonała się, o 
jeszcze Dije i krzyknęła radośnie. _

Tłnm rozstąpił się z uszanowaniem prą e 12 ' ł‘ ri. 
której piękność potęgowała się jeszcze boleścią; a g y  
kilkakrotnie zawołi ła do om dlałego: „Fernan z ie .
Fernandzie, mój najdroższy 1“ wszyscy obecni poczę i 
przypuszczać jakąś rozpaczliwą miłośną historję.

Omdlały młody człowiek, na znak i p"‘ - J 
karaty, przeniesiony został do powozn, potem knr y 
zantka także wsiadła, wzięła w swe ręce zimne ręce 
Fernanda, skłoniła się tłumowi spojrzeniem i imwr 
chem i krzyknęła na stangreta:

—- D o pałacu! prędko do pałacu! .
Wszystko to odbyło się z fantastyczną izybkoscią 

marzenia. Przechodnie którzy zbiegli się do Fernan­
da i rozstąpili sią przed Bakaratą, uniesieni widokiem 
niepospolitej piękności młodej, kobiety poczęli klaskać 
W dłonie, gdy powóz pędził z szybkością strzały.

—  M u8( to być co najmniej hrabina, odezwał się 
ktoś w tłnmie.

— B a! odrzekł ktoś inny; nie wszystkie hrabiny 
maja dziś pałace; musi to być zona jakiego para I  ran • 
cji, Jbo tancerka z opery.

Gdy Fernand Rocher otwo-zył oczy, zdało ran 
się że marzy; powiódł więc wzrokiem dokoła.

Leżał w łóżku, rozebrany, w owym pokoju wybi­
tym szaro-perłową materją lamowaną fioletowym aksa­
mitem, w którym widzieliśmy Bakaratę przyjmującą 
sir Wiliiamsa.

Nadchodził wieczór. Nie był to już dzień, ale 
nie była to także jeszcze noc. Ostatnie promienie 
światła, przebijające się przez okno wychodzące na 
ogród, walczyły z ciemnościami. Ani skromne pomie­
szkanie urzędnika ministerstwa, ani salon jego naczel­
nika, ani nawet sale recepcyjne ministra, gdzie Fer­
nand bywał czasami, nie mogły być porównane, co 
do wytwornego przepychu z pokojem w którym się 
znalazł odzyskawszy zmysły. Przez chwilę był jakby 
olśniony, zamknął uczy i pomyślał że marzy

Ale otworzywszy je ujrzał o dwa kroki od swego 
łóżka postać ludzką, kobietę, której zrazu nie mógł 
rozpoznać rysów, gdyż była odwrócona. V / chwili 
jednak gdy się poruszył kobieta ta przybliżyła się ku 
niemu, wzięła za rękę i ściskając ją  czule, rzekła g ło ­
sem łagodnym i uroczym :

— Masz pan gorączkę.
Gdzia jestem? szepnął niezmiernie zdziwiony 

nie przypom nająć sobie co zaszło.
—  Jesteś pan u przyjaciółki, odrzekła Bakarata.
I  podszedłszy do kominka sapaliła świece, któ­

rych jasność ogarnęła ją nagle. Fernand krzyknął 
z podziw).mit i zachwytu.

Raz tylko w tycia widział on Bakaratę, na kilka 
dni przedtem w oknie Cerizy, ale wtedy tak mało 
zważał u a nią, że dziś me ‘poznał.

Podczas gdy z rozkazu lekarza przywołanego do 
Fernanda, pozwolono temu ostatniemu usnąć, aby 
zwolna i naturalnie przychodził do siebie, Bakarata 
podobna do jenerała, w kilka minut układającego 
plan Dirwy, w jednej nawet chwili zrobiła się jeszcze 
piękniejszą i ponętniejszą niż zwykle. Ciemno szafiro­
wy aksamitny szlafroczek napół sarysowywał gibką 
jej k ib ić, włosy w jeden pęk zwinięte, spadały w kę- 

1 dziorach na pół obnażone ramiona; boleSć i radość 
zespolone na twarzy, nadawały jej szczególne ożywie­
nie, a miłość czyniła ją tak piękną, że piękność Her­
minii, i piękność Cerizy i piękność samej Joanny, 
bladej dziewczyny z arystokratycznym profilem, znikły­
by przy niej. Fernand zapytywał sam siebio, czy to 
nie anioł przy nim stoi i czy nie przebudził się już 
w lepszym świecie. Bakarata znowu przybliżyła się 
ku niemu, usiadła na wiclkicin krześle na biegunach, 
przysuniętym do łóżka, z niedbałą swobodą kobiet, 
posiadających z gruntu sztukę uwodzenia, wzięła w 
swe ręce delikatne i wypieszczone ręce Fernanda i 
utkwiła w Feruanda wzrok namiętny, magnetyczny.

—  Lekarz zalecił panu spokojność, powiedziała, 
spokojność jak największą... Nie trzeba mówić, nie 
trzeba wstawać, trzeba być grzecznym i posłusznym.

A  gios jej był tak pieszczotliwy, że Fernand za­
drżał aż do głębi duszy.

—  Bo byłeś pan bardzo cierpiący, mówiła da­
lej ; padłeś zemdlony na ulicy i gdybym  się tam nie 
znalazła...

— Pani byłaś tam ? szepnął młody człowiek ze 
wzrastającem zdumieniem,

— . Tak iest. od r

ster lwowskich, rzecz się ma wręcz przeciwnie, gdyż 
p. J. Czerkawski w napuszonych i bałamutnych mo­
wach swoich występował dotąd zawsze jako Polak i 
tylko juko taki zaszczycony został mandatem przez 
wyborców stolicy prowincji naszej. Rusińska skóra, 
którą ou obecnie tak niespodzianie przywdziewa, jest 
więc oczy wistem nadużyciem zaufania wyboreów lwo­
wskich, bez względu na to, czy źródłem jego jest ba- 
łamutuość lub lekkomyślność. Publiczne zaparcie się 
charakteru poiskiego jest bezwarunkową zbrodnią za­
wsze i wszędzie, w obecnym zaś wypadlsu zbrodnia ta 
jest tem cięższą, że popełnił ją przedstawiciel jedne­
go ze znaczniejszycL miast polskich, który u d c j a c  
dotąd Polasa, wprowadził w błąd swych współobywa­
teli, i najhaniebniej nadużył ich zaufania. Mam nie- 
płouną nadzieję, Ze opinja publiczna w prowincji na­
szej nie upadła jeszcze tak dalece, aby zbrodnia pu­
blicznego zaparcia się sw'ej narodowości mogła ujść 
bezkarnie, bez. żadnej protestacji, i nie przypuszczam 
nawet, aby wyborcy lwowscy do takiego stopnia za- 
śicpieai byl^ stronniczemi namiętnościami, by sio O 
cześć swą ai e upomnieli i pozwolili na bezkarne nad­
używanie ich dobrej wiary i zaufania.

Ponieważ nie mamy żadnego powodu wątpienia O 
osobistej prawości p. J. Czerkawskiego, spodziewamy 
się więc, że zrozumie cn sam całą fałszywość położe­
nia, w jakiem go poatiunła jego rusińskt eskapada 
wobec lwowskich wyborców , i że sam z własnej ini­
cjatywy wytłumaczy się p^zed nimi z tego dwuzna­
cznego i w każdym razie dającego się rozmaicie tłu­
maczyć kroku. Wytłumaczenie to stało się tem niezbę­
dniejsze, że wystąpienia p. Czerkawskiego w kole pol- 
skiem, może więcej jak sam fakt złożenia przysięgi p o  
rusku, niezgodne są z polskim jego patrjotyzmair i z 
opinią, jakiej używał on dotychczas w kraju. W .ado- 
mo, że od dni kilku w kole polskiem toczą się rozpra­
wy nad nowym jego statutem : otóż przy rozprawach 
tych, z łona frakcji federalistów naszych postawiono 
wniosek, aby dotychczasową nazwę „ K o ł o  p o l s k i e “ 
zmienić na nazwę k l u b p o s e l s k i ,  albo k l u b  p o s ł ó w  
g a l  i c y  j s k i c h. Pomimo całej niedorzeczuosei i mon- 
strualuości wniosku tego, nie wywołał on wcalo po- 
między postami oburzenia na jakie zasługiwał, i za­
miast należytegc skarcenia wnioskodawców za cynizm, 
z jakim otwarcie i jawnie chcieli oni zaprzeć się cha- 
raisteru i nazwy Polaków, K oło przystąpiło do długicB 
i. żmudnych rozprusv nad kwestją, czy posłowie z Ga­
licji są jeszcze Polakami, czy też przekształcili się jut 
wszyscy na pokornych, cichych i bezmyślnych k. L. 
G al i z i a n e r’ó w.

Sam fakc, i t  ośmielono się postawić w n iosek  taj 
treść: w ciele złożonem wyłącznie z P oiskÓ w , n ie p o ­
trzebu je o ile  sądzę ża d n y ch  k om en ta rzy , g d y ż  trudno 
jest zaiste zn aleść smutniejszego dowodu m oralnego 
rozstro ju , an arch ji w yobrażeń  i  in d y feren ty zm a  p atrjo- 
tycznego w jak im  gnuśnieje i  rozkłada się nas; * sp o ­
łeczność g a licy jsk a . W ięc dziesięć lat sw ob ód  parla­
mentarnych i rządów autonomicznych d o p ro w a d z iły  
naB do tego, że z zimuą krwią rozprawiamy i g ło s u - ' 
jem y nad tem, czy marny się jeszcze n azyw a ć P o la k a  
mi, i w groDf’a złożonem z wybrańców p ięo iom iljon c- 
wej prowincji polski :j nie znaiduje się większości k tó - 
raby z oburzeniem zaprotestowała przeciw samemu 
pqsta»iemu podobnej kw estji? W ięc wątpimy już sa­
mi czj jenteśmy jeszcze Polakami i uznajemy w tan 
sposob tacifS ia  Moskale mają słuszność znosząc u- 
rzędownie nazi-ę Polski i gotowi jesteśmy, nie jak na 
sejmie grodzieńskim, pod presją bagnetów moskie­
wskich, ale z własnej woli i bez przymusu, w w y g o ­
d n e j  sali w hotelu „Brr ;annia“ , dać sankcję Wbzystkin* 
przeszłym i przyszłym zamachom na byt nasz n a r o ■ 
iłowy, gfiyż niegodni już jesteśmy nosić miano o jcó w  
uaszyA), gdyż sami się zapieramy wielkiej przeszłości 
naszej i przyszłości, którą tylko jako Polacy a nie 
Gnliejanio, mieć jeszcze możemy w dalszym rozwoju 
dziejowym ludzkoś i ł Jakkolwiek samo postawienie 
pyttiń tych napełnia zgroza i obniżeniem sumienie
nieco, przejużd" ilain... przypadkowo... kazałam powo 
zowi zatrzymać się... a ponieważ poznałam pana...

—  Mnie pani poznałaś? zawołał Fernand, wpa­
trując się w nią z uwagą i zapytując sam siebie, gdzie 
mógł ią widzieć.

—  Tak jest... W ięc pan mnie nie poznajesz?
—  Zdaje mi się... sądzę... szepnął Fernand, na 

ktorego piękność Bakaraty żywe wywarła wrażenie.
—  jestem  siostrą Cerizy, odrzekła cicho i spu­

szczając oczy.
Imię Cerizy, wszystko rozjaśniło Fernandowi.
—  A ch ! tak! zaw ołał, przypominam sobie... wi­

działem pac’ą w oknie Cerizy.
—  Tak, tak... A ie, ciągnęła dale’ z miłem nale­

ganiem i biorąc go znowu za ręce, pomówimy o tem 
później... jutro... gdy panu będzie lepiej... na ten raz 
nie trzeba mówić... trzeba być posłusznym.

I przybrawszy przy tych wyrazach ton, jakby 
starszej siostry, nachyliła się nad nim nieco i złożyła 
mu pocałunek na czole.

Od tego pocałunku Fernand zadrżał; on go palił. 
Zdawało rnu s ię , jakby naraz z tym pocałunkiem, ja­
kaś gorączką opanowała go, a znajdując się w pół- 
ciem ności, pomyślał znowu, że zapewne marzy.

Bakarata była tak piękną, it m ogleby omamić 
największego mędrca. Konające światło wieczorne prze­
stało jut przekradać się przez okna osłonięte firanka­
mi, ogi ń na kominku wygas-J, ciemności rozpoście­
rały się wszędzie, a B.tkarati ciągle siedziała przy 
nim, pochylona, trzymając go ciągle zs, ręcc. M łode­
mu człowiekowi zdawało się, że czuje bicie jej serca...
I czy to było złudzeniem?... zdawało mu się. że sły­
sz^ jak wiśniowe nsta szepcą słowa, którym edna 
tylko kobieta potrafi nadać ów tajemniczy a nieprze­
zwyciężony urok:

—  Ja cię kocham!...
Tak przeszła noc. Już promień słońca zakradł się 

przez okna i ślizgał po jasnych włosach kurtyzantki 
i bladem czole Fernanda, gdy wtem w przedpokoju 
dał się słyszeć iakiś hałas Bakarata zerwała się szyb­
ko. A le zaledwie stanęła na nogi, gwałtownie zapuka­
no do drzwi i nieznajomy głos zawołał:

—  Otworzyć w imieniu praw a
Bakarata oyła kobieta uczciwą w ogóinikowem 

znaczeniu tego wyrazu: nigdy nikogo nie okrtdła, nie 
mięszała się do bolityki; niczego zatem nie obawiała 
się. A  jednak zadrżała usłyszawszy tę słowa —
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k u se g o  Polaka, nasuw aj się cne pomimowoli k ;żde- 
v isu-kto myśli jeszcze o przyszłości krają atunsego i 

boleje nad tym stanem apatji, a raczej prostracji pa­
triotycznej, w jakim pogrążona jest Galicja. K oło pol­
skie, a raczej poselskie galicyjskie, postanowiła wpra­
wdzie utrzymać dotychczasową swą nazwę, ale nastą­
piło to po długich debatach, a przy glosowaniu na­
zwa ta utrzymała się większością d z i e w i ę t n a s t u  
głosów przeciw s i e d e m n a s t u ,  czyli ża brsLawało 
dwóch głosów na to, abyśmy się uroczyście wyrzekli 
charakteru polskiego, i sami uznali, że niegodni jeste­
śmy nosić nazwę Polaków. Jakie pobudki skłoniły 
federa istów naszych do postawienia wniosku podnbn< - 
go, tego doprawdy zrozumieć dokładnie nie jesteśmy 
w stanie, gdyż o przewrotność i złą wolę posądzać 
ich nie możemy, a nie chcemy przypuścić aby fede- 
ralistyczne teorje tak dalece zaćmiły zdrowy ich ro- 
Cum polityczny, by ni 3 rozumieli że tylko jako Pola­
cy  mieć możemy pewny wpływ i znaczenie w parla­
mencie i państwie austrjackiem, a że skoro raz stanie­
my się tylko auatrjackimi federalistami, zdegradujemy 
sfę sami na poziom Słoweńców, Krainców i innych 
Indów nie mających ani historycznej przeszłości, ani 
odrębnej przyszłości. Broniąc wniosku swego, federa- 
Iiści nasi motywowali go w kole względami jakie mieć 
należy na ks. Kaczałę, który jako Rusin, me może, a 
raczej nie chce być członkiem koła polskiego. Lecz 

jeże li ks. Kaczała jest prawdziwym Rusinem a nie św. 
Jurcą, nie widzimy przyczyn dla którychby nie mógł 
należeć do klubu polskiego, tembardziej że wybrany 
został w Tarnowie, mieście czysto polakiem, i że klu­
bu ruskiego nie ma wcale.

W szak Konstanty Otrogaki, Hetman Wyhowski 
Sahajdaczny Konaszewicz i tylu innych niezaprzeczo­
nych Rusinów, byli senatorami i hojnie krew swą prze­
lewali za wspólną wolność Polski i Rusi, a żaden pra­
wy Rusin nie przestał nigdy czcić ich pamięci, i u- 
ważać ich za największych swych bohaterów i obroń­
ców. —  Ze suiuionie, obowiązek i zdrowo srozumiany 
interes polityczny, nakazują nam, abyśmy zrobili 
wszelkie możliwe ustępstwa w celu bozwarunaowego 
równouprawnienia, a raczej równości Polaków i Rusi­
nów, o tern dziś nikt nie wątpi, lecz żaden rozsądny 
i uczciwy Rusin nie może żądać, byśmy się zaparli 
przeszłości naszej i popełnili samobójstwo bezmyślne 
i nie prowadzące do żadnego celu. —  N a zakończenie 
muszę jeszcze wspomnieć, ie Swieiy Neofita ruski panJ. 
Cterkawski, nie zaniechał zabrać głosu w kwestji zmiany 
nazwy koła polskiego, ie bronił gorąco tej zmiany i o- 
tuiudczył przy tern, ie nazwa „Polska^, jest czerni nie- 
określonem, czego znaleźć nie moie w i  ianyn dykcjona­
m i, ze granice Polski są jeszcze mni*j określone, gdyż 
»ą tary, którzy utrzymują, ii widać je e wysokości Kah­
lenberga i t. i .  Ubolewamy szczeize, ze p. Czerkaw- 
•ki nio może już w sumieniu swem patrjotycznem zna­
leźć określenia dokładnego Polski; co zaś do jej gra­
nic, to sądzimy, że mogiły, w których spoczywają ko­
ści tysięcy bohaterów Polaków i Rusinów poległych 
na wolność wspóluej ojczyzny, określają je  dostate- 
eanie, i radzimy p. Czerkawskiomu, aby się w tej 
■ ierae oświecił w pierwszym lepszym podręczniku' 
bisior,] Polski i Rusi, co zresztą uczynić był powi­
nien, aanim się zaczął ubiegać o mandat polskich wy­
borców polskiego miasta Lwowa.

GŁOSY z KRAJU.
B i a ł a ,  28. stycznia. { Walka z kościołem.) Odgry­

wający się temi czasy Iramat olbrzymiej walki między 
kościołem katolickim z jednej, a postępem i wynikającym 
B niego duchem czasu z drugiej strony, jest —  zaprze­
czyć się nie da —  wielce interesującym. Większej —  ba 
śej walce równej, św.at dotąd nie widz.ał. Nawet walka 
m odziutkiego chrystjanizmu, z zgrzybiałym poganizmem 
w pierwszych nowej ery wiekach rozegrana, z tą dzisiej­
szą co do rozmiarów i siły starcia porównaną byś nie 
może. Dość okiem rzucić na obie walczące strony, aby 
lobio utworzyć prawdopodobny przyszłych zapasów o oraz. 
Tu widzisz instytucję starą, poważną, ną mocnych osiadłą 
podwalinach, jak to drzewo ewangieliozne, mającą swoje 
korzenie wt wszystkich częściach ziemskiego globu —  
instytucję, powołującą się na swój początek, na swój wis r 
i zasługi oddane ludzkości —  instytucję , używającą do 
swoich posłmg zręcznych i doświadczonych szermierzy —  
instytucję, mającą na swoje rozkazy stumiliouową armię 
lam , niewiast i dzieci. Istny to, rzec moina, Goliat, a 
■broją jego ukuta z żelaza i stali.

W przeciwnym obozie liczba wojowników stosunkowo 
nie wielka, ale ufna w swe siły, jak Dawid pachole, bo—  
młoda Idą do boju z pieśnią wiMzcza na ustach :

„Dzieckiem w kolebce kto łeb urwał hydrze,
Młodzieńcem zdusi centaury,
Ten piekłu ofiary wydrze,
Do nieba cięgnie po laury.®

Jedynym ich orężem: knęgt przyrody i z niej wys­
sana wiedza, która w rażącej zo»taje sprzeczności z wiaią, 
z niej nielitościwą ręką malowane ziywe listki, obnażając 
ją z uroku, jakim dotąd jaśniała.

Jaki sąd o tej walce wyda historja? kto zwycięży: 
stary chrystjanizm, czy młody racjonalizm i pozytywizm? 
ryehłoli ta walka się skończy ? Są to pytania, na które 
odpowiedź i trudna i w krótkich głowach niepodobna.

Go do nas ubolewalibyśmy szczerze, gdyby stare chrze- 
ściaństwo pokonanem zostało przez młodą pozytywizmu 
szkolę. Wolelibyśmy, żeby kościół katolicki, opuściwszy 
pozycje, na których o wygranej mowy być nie może, bro­
nił li swojej fundam-ntalnej zasady, która jak była racją 
jego bytu, tak i nadal n.ą być może. Niechby się kościół 
wycofał z niewygodnego położenia, w jakiem się znalazł 
skutkiem przyjęcia nieomylności papieża za dogmat wiary; 
niechby syllabus uznał za akt nieważny; niechby uszano­
wał zdobycze umysłu ludzkiego i wywalczone, a strumie­
niami krwi oDłane narodów swobody; nieenby poniecnał 
ambitnej myśli panowania nad światem; niechby wziął na 
siebie rzecznictwo praw uciśnionych ludów; niechby w wnę ­
trzu swojem przeprowadził potrzebną w wielu rzeczach 
reformę —  a sympatje wszystkich ludów zobaczy po swo ­
jej stronie, a walka, jaka się dziś w Niemczech między 
państwem a kościołem wywiązała — walka, w której na­
ród po stronie rządu stoi —  walka, która dziś jutro prze­
niesieniem się w granice państwa austriackiego zagraża —  
walka, która i w i Włoszech i we Irancji cechy rozna- 
miętuionia przybiera, bez wątpienia miejscaby mieć nie 
mogła.

Żałować ;rzeba, że kościół nigdy tak gorąco i tak 
żywo nie bronił sprawy uciśnionych narodów, jak broni 
dzisiaj interesów, ambicją «woją podsycanych. Zaiste ! taki 
heroizm godzien lepszej sprawy. Żałować musimj, że upo­
ru biskunów niemieckich, z Rzymu nakazanego, bezwzglę­
dnie pochwalić nie możemy ani też ważylibyśmy sie ga­
nić absolutnie osławione ustawy majowe. O przychylność 
dla rżądu niemieckiego nikt nas nie posądzi. Wszelakoż 
odmówić nie możemy słuszności żądań: a jego , iżby był 
zawiadamianym o każdej nominacji kapłana, bądź wikarju- 
■za, bądź plebana, i nie możemy zaprzeczyć żadnemu rzą­
dowi prawa wglądanL w czynności i rządy djecezjalne bi­
skupów, kontrolowania wychowania w zakładach ducho­
wnych itp.

Czyżto"raziło nes dotąd, że kousystorze nasze, nie 
wyłączając krakowskiego, we wszystkich sprawach tego 
rodzaju, j&k translokacji wikarjuszów, ustanowienia admi­
nistratorów, osadzenia na beneficjach plebanów, mianowa­
nia katechetów, profesorów teologji, działają z rządem w 
poiozumieniu? Bądźmyż sprawiedliwi! Suum cuiguel

Owszem zamiast łzy ronić nad ścieśnieniem władzy 
papieża i biskupów, radowaćbyśmy się mieli , jeśli rząd 
rozumny, sprawiedliwy i sprężysty w strupieszałe członki 
lastytucyj duchownych śwież* wlewa soki, jeśli to, co 
było czynione po ciemku, każe czynić jawnie !

Precz z oiemnościąi jawności chcemy i światła! Oko 
rządu powinno czuwać nad działaniem biskupów, a ich 
samowolę sprawiedliwemu krępować ustawami. Sprawa re- 
ligji szwanku przez to nie poniesie. Życzmy sobie rozu­
mnych, potrzebom i wymogom czasu odpowiednich, duchem 
sprawiedliwości i umiarkowania podyktowanych ustaw wy­
znaniowych ; życzmy sobie zwłaszcza, żeby w sądach bi­
skupich sprawiedliwość i w pewne przepisy ujętą i upro­
szczoną została, albo żeby duchownemu, jeśli się prześla­
dowanym i pokrzywdzonym być czuje, wolno było bez 
obawy niraże :ia się na najstraszniejsze i nigdy nie koń­
czące się prześladowania, odwołać się do sądu świeckiego. 
W tym punkcie ustawa cywilna koniecznie wjłom uczy­
nić powinna! Wprawdzie duchownych nie zamurowują dziś 
żywcem ac smagają kijami, jak w pewnym domu popra­
wy w r. 1846 czyniono; atoli użycie tortur moralnych na 
kapłana, i to tortur srogich wzbronionem nie jest. Pozwo­
limy sobie tu przytoczyć z pomiędzy wielu innych jeden 
szczególniej wybitniejszy przykład sprawiedliwości sądów 
biskupich, Weźmiemy go z krakowskiego sądu biskupiego, 
którego twórcą jest administrator djectzji krak., w piśmie 
naszem dość dokładnie scharakteryzowany —  ks. Gałecki. 
W r. 1864 me miody już kapłan Jan Kostka , do Erako- 
w ł  z djecezji Spiskiej przybyły, zostaje skutkiem intrygi 
obwiniony o pewne przewinienie, którego skromność wy­
powiedzieć nie dozwala. Bez wyroku, bez poprzedniego 
śledztwa, opierając się na racji wcale niekatolickiej: sic 
volo, sic jubeo, zaraz po otrzymanej denuncjacji najstra­
szniejszą na nieszczęśliwego kapłana rzuca karę —  k ar ę  
s u s p e n s y !  Następnie wpływa na sędziów, przez siebie 
ustanowionych, aby obwinionego surowo zadekretowali, 
dręczy starego, zasłużouego człowieka, osadza go w wię­
zieniu; proces mimo ie ks. Kostka w Ri-ymie, w nuncja­
turze, u arcybiskupa opieki szuka, ciąznie się przez lat 
cztery, a po czterech latach z Rzymu, dokąd akta śledcze 
odesłane zostały, nadeszła odpowiedź, że ks. Kostka— nie­
winny! A gdzież restitutio in integrum? To już nie w tern 
ale w przyszlem życiu! Takich nadużyć biskupa tego tak 
względem niższych jako i wyższych duchownych przyto-

czyćbyśmy mogli wiele. Ba nawet takie znamy wypadki, 
gdzie tenże następca apostołów, niekiedy większą zdjęty 
miłością, jako utiima ratio kija i pięści użyć był gotów, 
starszych, zaułuźonych, czcigodnych prałatów za drzwi 
wyrzucał, a krzyki i wrzaski przez wyrzucającego i wy­
rzuconego wszozęte, służbę biskupią sprowadzały, Która 
mniemała, że obaj nawzajem się czubią. Zresztą wyrazy 
obelżywe: koń,  d r a b ,  ł a j d a k ,  o s i o ł ,  ś w  , du­
r e ń . . . ,  któremi każdego szczodrze traktuje, są zwyl łemi 
jego wyrazami!

Niechże tu kto powie, że interwencja rząuu , inter­
wencja sądów ś wieckich w podobnych wypadkach jest albo 
niewłaściwą, albo zbyteczną! Owszem ludzie dobrej woli 
czekają jej, czekają ustaw wyznaniowych, czekają ukróce­
niu swawoli takich jak ks. Gałecki biskupów!

Biedna kobieta trzęsła się całem ciałem spoglą­
dając na Fernanda, nie mniej od niej zdziwionego i 
poszła otworzyć drzwi blada jak posąg marmurowy.

Ha progu ukazał się komisarz policji w szarfie, 
wraz z dwoma ajentami i ukłonił się Bakaracie. B ył 
to człowiek dobrze wychowany, zdjął kapelusz i po­
wiedział z wielką grzecznością :

—  Przepraszam panią że wchodzę do niej o ta­
kiej godzinie; ale mam spełnić przykre zlecenie...

—  P an ie!... wybełkotała Bakarata, o cóż to mnie 
obwiniają?

—  Panią —  o nic, odrzekł komisarz; a potem u; 
rzawszy młodego człowieka, d od a ł:

—  Pan Fernand Rocher?
—  Ja nim jestem, odpowiedział Fernand zmięsza- 

ny; czego pan sobie życzysz?
—  Jesteś pen Fernand R ocher, urzędnik mini­

sterstwa spraw zagranicznych?
—  Tak jest panie.
  A  wiec dobize, odrzekł komisarz; ubierz się

pan i p ó jd ź  ze niną.
—  Ależ... panie...
  Panie! przerwał mu urzędnik z powagą; ja

spełniam rozkaz aresztowania pana, wydany dziś przez
prokuratora.

Fernand krzyknął i zbladł okropnie.
—  Róże m ój! cóżem ja  zrob ił?
—  Ubieraj się pan: powtórzył surowo komisarz.
Fernand począł ubierać się cały drżący, jak czło ­

wiek niewinny, obawiającyrsię podejrzenia więcej, ani­
żeli zbrodniarz obayia się kary.

Bakarata padła przerażona na krzesło i spoglą­
dała dokoła błędnym wzrokiem.

Komisarz skinął na swoich ludzi.
—  W yprowadźcie togo pana, powiedział.
—  Ależ, zawołał Fernand, poczynając odzyskiwać 

zimną krew i przytomność umysłu, za co mię pan a- 
r*eztujasz? Jaką zbrodnię popełniłem ?

—  Naczelnik bióra pańskiego, odrzekł komisarz, 
powierzył panu klucze od swojej kasy, a pan wzią­
łeś z niej pugilares zawierający trzydzieści tysięcy 
franków.

—  A ch ! zawołał Fernand, kradzież? Ja miałbym 
popełnić kradzież? To fałsz! to kłamstwo!

I  ja k b y  rażon y  p ioru nem  p a d ł bez  zm y s łó w  na 
-iA-r.- Iriitri7v ęrt\ wynieśli na DÓł mar-

oświadczenie, usiadła na sofie, utkwiła w jeden punkt 
oczy i zacisnęła zęby, przedstawiając niejako posąg 
przerażenia. Potem, w chwili gdy komisarz wychodził, 
gdy Fernanla siłą uprowadzono, zeruaia się ,ak ty­
grysica, którejby zabierano małe. I  natgle rozjaśniło 
się jej w umyśle tak, że dopatrzyła piawdy, Ćhciała 
pobiedz za policjantami, wyrwać z icn rąk swego k o­
chanka i wołała na nich.

—  Stójcie!... zatrzymajcie się!... to W illiam s!... 
to on!.,

Ale głos zamarł jej w piersiach, riły zawiodły i 
padła bez zmysłów na ziemię.

Komisarz i Fernand byli już daleko.
Ztdedwie Bakarata zemdlała, drzwi jej gabinetu 

toaletowego otworzyły się i przez nie wszedł baronet 
sir Williams i z najw i jkszyin spokojem utkwił wzrok 
w kurtyzantkę nieruchomą i leżącą na podłodze.

—  Oho! moja kochana, powiedział, domyśliłem 
się, że odnaaniesz i przedsięwziąłem należyto środki 
ostrożności. Bądź spokojna! jeżeli Fernand ma wyjść 
z więzienia tylko przy i.wojej pomocy, to zgnije w metn.

Baronet zadzwonił. W e trzy sekundy potem we­
szła Fanny i niewielki człowieczek, krępy, czarno u- 
brany i w białym krawacie; łatwo było# w nim poznać 
owego dependenta od notarjusza, zrekrutowanegc przez 
Kolara do bandy kapitana.

—  Słuchaj mała, rzekł Williams, wskazując słu- 
żącej Bakaratę, położysz swoją pani:: w łóżko i desz 
jej LOie do wąchania. Znasz twoją rolę?

—  Znam, milordzie, odrzekła Fanny, z duszą i 
ciałem należąca już do Williarusa.

—  Co do pana, mówił dalej Williams zwracając 
się do krępego człowieka, to pan jesteś lekarzem...

Krępy człowiek ukłonił się. Williams i nikł.
Fanny położyła  Bakaratę na łóżku, i fa łszyw y le ­

karz usiadł na krześle przy niej. Jednocześnie fa u n y  
poczęła cucić swoją panią.

—  Fernandzie! Fernandzie! szepnęła młoda ko­
bieta otwierając oczy.

Spojrzała do k o ła ; zauważyła, że *®zy na łóżku 
i zrazu dostrzegła jedną tylko Panny, która zdawała 
się z wielkiem zajęciem uwijać koło niej.

—  Fanny 1 Fanny ! szepn ęła, gdzie jestem r
—  A c h ! nakoniec! zawołała służąca radośnie, co 

bardzo zdziwiło Bakaratę. Nakoniec droga moja pani 
odzyskała możność mówienia!

, n  sien n ik a  Polu kiego.**
F l o r e n c j a ,  6. lutego.

(A ) Pisa im  wam w ostatnim liście - iż nie tylko 
rząd i parlament, ale także tutejsze dziennikarstwo i 
opinja publiczna^ starannie unikają i ignorują zajście 
ks. Bismarka z jon. La Marmora i starają się je za­
trzeć milczeniem, cierpliwością i umiarkowaniem, —  
tymczasem wystąpi jnie półurzędowego dziennika nie­
mieckiego Spefu r. Zt<p:, któiego gwałtowny artykuł prze­
ciw W łoch: n był napisany z natchnienia kanclerza 
niem ieckiegi, całkiem inny nadał obrót całej tej spra­
wie Dzienniki tutejszo z dnia 2. i 3. bm. podały w 
całości ten artykuł, e którego my opuściwszy usrępy, 

( odnoszące się do osoby jen  srała La Mai mory zmr tu- 
j je m y  tylko dotycząca całego kraju i mające ścisły 

związek z łakiami, jakie poniżej opiszę. Rzeczouw ar­
tykuł rozpoczyna się temi słowy : -W yznajem y, żeśmy 
z niecierpliwością oczekiwali, jak  wystąpi p-asa wło­
ska w kwestji ostatniego zajścia parlamentarnego- wy­
wołanego książką jen. L a  Marmory. Tymcza°err' ocze­
kiwanie nasze zawiedzionem zostało, bo dzienniki wło­
skie, które zw ykliśny czytywać, jedne zupełnie o tem 
zamilczały, inne znowu ograniczyły się na nic niezna- 
czącej wzmiance, nieodpowiadającej ważności przed­
miotu  Nie zdaje się nam, aby rząd i parlament
włoski tizym ił się dobrej polityki, zamilczając fakt, 
który tak ściśle jest złączoryrr z ut-zymaniem dobry eh 
stosunków imędzy Germanią a Italią. Nasz sposób wi­
dzenia w tej sprawie całkiem jest różny od tego, jaki 
z zamiłowaniom ma i stara się okazywać italja. < Izy 
W łosi i teraz uważają jeneiała La Marmora za cz ło ­
wieka honoru, chociaż on popełnił nie raz ale wielo­
krotnie czyny, które w każdym ucywilizowanym kraju 
są kaiane, to dla nas jest rzeczą obojętną; Niemcy 
bowiem nie zajmują się całkiem osobą jen. La Mar­
mory, bo jego czyny z 1866 niczem nie zasługują na 
naszą uwagę. Czy zostanie zapełnioną próżnia w pra­
wodawstwie włoskiem, jakkolwiek jest ona wielką, jest 
to także dla nas tego rodzaju rzeczą, do której nie 
przywiązujemy wagi, i dlatego jesteśmy przekonani, że 
rząd niemiecl i wstrzyma się od wszelkich kronów, 
któreby mogły się uważać za presję na rząd włoski 
w celu dopełnienia obietnicy co do przedstawienia pra­
wa przeciw publikacjom nieupoważnionym. Rząd wło­
ski być może, zrobił ze prędko tę obietnicę, byc może, 
że nie zgadza się ze zwyczajami, ze sposobem widze­
nia, z instytucjami konstytuoyjnemi włoskiemi, abyex- 
prezes miuutrów, jenerał armji, który popełnił czyn 
nieprawy, był za to pociągany do odpowiedzialności. 
Jeżeli bezkarność podobnej konduity, jak  jenerałt La 
Marmora, wejdzie w ducha insrytucyj zasadniczych 
Wolnej ltalji, z pewnością my nie będziemy dyskuto­
wać o tycn instytucjach.1*

„Naszym interesem w całej tej sprawie jest zoba­
czyć , jaką rząd i parlament włośni przywiązują wagę 
do utrzymania przyjacielskich z nami stosunków. W  
słowach nigdy nam nie zbywało na syrapatji włoskiej 
i my zawsze wierzyliśmy zapewnieniom dawanym nam 
w tym względzie —  lecz dobrzeby było , aby słowa 
były także poparte czynem. Jeżeli W łochy nie czują 
się w obowiązku dania ram zatysfancji za czyny nie­
przyjazne, popełnione przeciw nam przez poddaDcgo 
włoskiego, za czyny, któreby on nie mógł był popeł­
nić, gdyby rząd, prawodawstwo i trybunały włoskie 
stawiały mu zaporę —  jeżeli W łochy nie uznają swe­
go obowiązku dania nam tego rodzaju satysfakcji, mu­
simy z żalem przypuścić, żeśmy zostali oszukaDi co 
dc znaczenia i rzeczywistości sympatji W łoch dla Nie­
miec.

Artykuł ten wielkie zrobił wrażenie w całym kra­
ju, me dla tego, aby się lękano potęgi Bismarka i Nie­
miec, które można zrównoważyć a nawet zachwiać 
zbliżeniem się do Francji, tak uroczyście przez usta 
swego ministra pana Decazes żałującej za swe dawne 
postępowanie względem W łoch —  lecz że się obawia­
no, aby rząd pod wpływem pierwszego w rażen ia  nie 
popełnił jakiego błędu, to jest aby nie dopuścił PodV 
bnego upokorzenia kraju, na jaLie Francja i Belgja 
musiały się wystawić. W tym celu postanowiono zro­
bić interpelację w parlamencie, aby a odpowiedzi mi­
nistrów wyrozumieć, jak  daleko posuneh si< w  swyer 
obietnicach dla uspokojenia dąsów zdemaskowanego i 
skompromitowanego kanclerza niemieckiego, i rzeczy­
wiście, deDutowani Miceli i Nicotera złożyli prezesowi 
parlamentu pisemne interpelacje, itóre  na posiedzeniu 
z dnia 3. b. m. odczi-tent a także w zupełności zaia- 
tn on o . Ponieważ deputowany Nicc tera już przed dwo­
ma tygodniami zastrzegł sobie prawo pierwszeństwa 
interpelowania rządu co do k w es ji jen. a Marmory 
pan Mieelli fiógł tylko interpelować rząę czy teu rze­
czywiście skonfiskował jakie telegram^ z Berlina jużto 
do osób prywatnych, jużto do dzienników wysiane z 
doniesieniem £ mowie ks. Bw naika w parlamencie 
pruskim mianej przeciw j  m. La Marmora. Na zapyta­
nie to kilkakrotnie ponowione i objaśnione prZjz i * ^  
pelującego hr. Cantelli, minister spraw wnwnatrzny h 
kategorycznie i stanowczo i z całą szczerością odpo­
wiedział, iż żadnego poaobnego telegramu uie zatrzy­
mał- Tym sposobem wyszła na wierzch kammnia dzien­
ników pruskich, a także w c ałej pełni okazała się szla­
chetna dziennikarstwa włoskiego pogarda potwarzy i 
pogróżek Bismarka.

°  D ep . N icotera rozpoczął interpelację od za ­
strzeżenia, Że nic ma zamiaru wzniecać n wyeb kw estji 
aie w yjaśnić sytuację, i ze chce dać dowód E uropie swą 
m ową, i me działa on i ca ły  parlament pod jakąkol 
wiek presją, lecz z sw oboda?n iezależnością  tiak- 
tuje sprawy w edług tego, jak  obow iąz3Ł i sumienie 
nakazuje. Następnie mówi Ż0 do „ jj j  był
zawsze poli ycznyrn przeciwnikiem jenerała La Mar- 
mory, oddał mi. jednakże sprawiedliwość, żę należy do 
udsn, którzy krajowi wielkie oddali zasługi -  i ta

kiem obsypał go pochwałami, j*kieb5 M k o  z ust de- 
putows _iegc u prawicy lub ministra wyjść mogH iy m  
ipusobem tryumi jenerała La Marmory mimo nagany 
ja st większy an.zeli gdyby mu dziękowano i chwalo­
no go z* ogłoszenie dzieła Un p p {u de luce, które 
na panu Nicotera przykre zrobiło wrażenie po odczy­
taniu go, a zwłaszcza po odczytaniu raportu jon. Govone. 
Ponieważ działo to dało powód do zajść nieprzy- 
jem cych , zapytuje sic przeto ministra spraw zagrani­
cznych 1) czy może eksminister ogłaszać podobne do-

^ ^ z n a id u ją  w dziele w yż-

kodek u włoskiego nio powinien być powołany do od- 
pow' a .  a iności, 3) ozy znajdują się akio dokumenta 
z 1866 roku, któreby m o g łj , naród kompromitować 
jak  to każą suponować mowyj poważnych członków 
panamentu pruskiego?

Hr. Visconti-VenoHca podziękowawszy interpelują­
cemu za umiarkowanie, a także za zasłużone pochwały 
dla jeneiała La Marmory, osw.adezył: 1) że rząd nie 
miał żadnego udziału w publikacji* tego jenerała, ? )  
że zataję że miała miejsce i potępia ją , bo dała po­
wód do nieporozumień, których z pewnością jenerał 
L* Marmora, jako dobry patrjota, nie chcia ł, ani nie 
miał zamiaru w yw oływ ać, 3) że niektóre dokumenta, 
ogłt/Mone w dziele Un po piu di luce traktując sprawy 
publiczne mo mogą się uważać za własność pry­
watną, ale mimo tego nie można jenerała La Marmory 
pociągać do odpowiedzialności, bo w prawodawstwie 
włoskiem nie ma dotąd jasnego i dokładnego określe­
nia, jakie są dokumenta publiczne, a jakie prywatne; 
4) Że rząd zujmie się sumiennie zbadaniem tei* drażli­
wej i delinatnej kwestji i we właściwym czasie przed­
stawi parlamentowi piojekt do odpowiedniego irawa; 
b) że na inne kwe&tje nie może odpow iedzieć, a to z 
przyczyn dobrze zrozumianych interpelującemu, pomi­
mo tego jednakże spodziewa s:ę , iż zadowoliła go i 
cały parlament niniejsze odpowiedź.

W tedy zabrał głos deputowany Ohiaves, minister 
spraw wewnętrznych w gabinecie La Marmory i pod­
czas wypadków 1866, a oddawszy pochwały zasinżo- 
nemu jenerałowi i wyraziwszy żal z powodu jego nie­
obecności podczas owych obrad, zaręczył honorem, iż 
w archiwach państwa nic takiego nie znijdu e&ię, ani 
też w czasac’’  tak krytycznych, w iakich był mini­
strem, nie takiego nie zrobił rząd , ~ODy w czemkofi 
wiek m ogło skompiomiiować honor i godność narodu, 
jeśli to bez poastawy wyrzekł ks. Bismark. Fo S D r o  
atowaniu tego twierdzenia przez hr. V isconti-Veu„3ta 
iz ks. Bismark w swej mowie nie miał nc myśl: rzą­
du włoskiego, lecz jenerała La Marmorę, oDaj inter­
pelujący oświadczyli, iż są zadowoleni z odpowie: z 
rządu, a deputowany Nicotera dodał nadto , iż cieszy 
S!ę, że jego interp siacja pokazała krajowi, jak  rząd i 
parlament umieją zachować swa niepodległość.

0 .ty ° “ l “ dach jenerał La Marmora podał sie 
do dymisji z deputowanego z Bella, a prośba jego  od­
czytana przez kom. Biancheri, prezesa parlamentu, nc 
początku posiedzenia z dnia 5. bm wywołała mocję 
p. Nicoteia, w której tenże powstrzymując się od roz­
bierania powodów tej dym isji, wszystkim łat^^oh do 
pujęcm, a także pewnym będąc, iż jest tłumaczem u 
sposouienia całego pariameniu, wniósł, aby nie przy­
jęto dymisji, lecz i dziel oh o jenerałowi dwumiesięczny 
urlop. Mocja ta oadana pod glosow anie, jednomyślnie 
była przyjętą.

Tym sposobem zamknięto usta Bismarkowi i eęjo 
prasie, a jednocześnie dano im nauczkę, ż* tu nie po­
zwalają sobie igrać po nosie, i ze mają sposob”  na 
ukrócenie niestósownych zachcianek i wybryków a io , 
jak  juz wyżej r z e k łe m , zbliżeniem się di Austrj- i 
Francji, które dotąd nic przeciw Niemcom zdziałać 
ni* m ogą, bo Ilalja stoi n& uboczu.

Ziemie Folskie.
Putsrsburgskija VTiedomosti z powodu zmian admi­

nistracyjnych w Królestwie, w yia itją  Las.:ęDujące za­
patrywanie: „Za stanowiska administracyjnego, powia­
da tan dziennik, zmiana w wyższym zarządziJ króle­
stwa Polskiego ma bardzo małe zuaczen.e, gdyż fa­
ktycznie po leformach ostatnich lat i zniesieniu od­
dzielnej i n ezawisiej administracji dla Królestwa 
władza namiestnika była zrównaną z wiadzą zwykła, 
go jenerał gubernatora i stosownie do swego znaczę- 
nif daleko była irniojszą od władzy «P- namiestniku 
kaukaztiegu. Daieko większą ma wagę Przerniana ną 
zwy ze stanowiska politycznego. Be* wątpienia, pol ­
ska prasa za granicą nieprzychylni® przyjmie tę wia­
domość, widząc w mej zniesi®nie ostatnich s-.eząików 
autonomji kmju Nadwiślańskiego, stwo-aonoj przu" 
kongres wiedeński. Je»zeze bardzie wyjaim się kwe- 
stja ze zmiauą obecny granic Królestwa : właśnie 
chodzą pogłoski o proji.n.cie przyłączenia części gu- 
bernji lubelskiej do grodzieńskiej."

W  tym samym czasie Goniec Przemysłowy powia­
da, i* w wyższych sferach rządowych rozbieraj o pro­
jekt, według^któiego w kraju połud„’.owo-zaohoonim 
czyli w ziemiach ruskich mianoby dozwolić ż^dom 
br»ć w zierżawy i zarządzać majątkami, a zarazem 
wy iano y  przepisy o nakładania i sposobie w ym iona 
niu ar za przekroczenie postanowień wypusz jz»n ił sf 
dzi r awę i oddawania w zar-ąd Polakom dóbi wy- 
sz yc z rąk polskich. Jak wiadomo , dobra te są 
sprzeuane z wyraźnem zastrzeżeniem, że Polacy nie 
mają byó w nich dopuszczani na słnżbę lub do esier- 
awienia; idzie teraz o wyznaczenie ta r  aa przekre- 

czsnie tego azikiego i niedorzecznego postanowienia.

i i  r  o  n  i  k  a .
(d iii. 'Mego.)

B a l  t e c h n i k ó w ,  który odbędzie się dzisiaj (12. 
bm.) w sali Domu Naroduepo, wypadnie z pewnośaią bar­
dzo świetnie , bo wczoraj i dzisiaj z rana zakupiono już 
mnóstwo biletów i spodziewać się możni, nauer licznego 
udziału —  Bileły  sprzedaje komitet bsiowy w hotelu Zorża 
na dole.

T o w a r z y s t w e  O p i e k i  N a r o d o w e j  Otrzy­
maliśmy następujące ogłoszenie: Niniejszem pozwalamy
sobie zawiaduniić szanowną publiczność, iż walne zgroma­
dzenie Towarzystwa Opieki katodowej, woboe przeszko­
dy, od nas niezawisłej, dostania sali wcześnie’ , odbędzie 
się dnia 1. marca 1874 w wielkiej sali ratuszowej, i roz­
pocznie s’ ę o godz. 4. popołudniu, na które też szano­
wnych członków z miasta L w o w l  i prowincji zapraszamy, 
by raozyh jak najliczniej się zebrać. Po: zad eh dz>enry: 
1. Zagaienie posiedzenia. 2. r>erawozdanie komitetu zarząO 
dzającego. 3. Sprawozdanie kerabji kontrolującej. 4. Wnio­
ski komitetu lub członków. 5. Dohwałf budżetu. 6. Wy­
bór prezesa i dwóch wice-prezesów. 7. Wybór 8 człon­
ków do komitetu zarządzającego. 8 ' ybór komisji kon­
trolującej. We Lwowie dnia 12. lutego 1874 Walerjan 
Podlewski, prezes Tow. Opieki Nar. Itewakowi.cz Henryk, 
członek komitetu zarządzającego.

T o w a r z y s t w o  ł y ż w i a r z y  złożyło przez swego 
prezesa dr. Z. Kiegera ną moje ręce kwotę 8C gmd. dla 
ubogich m. Lwowa, w których imieniu skiaaam podzięte- 
wanie. Jasiński.

H r .  i g ę n o r  O o l u c k o w s k i  nadal z fnndaoji 
tp Jeue Żarakowskiego: a) styuendja o rocznych 26L
z l 50 ct. przeznaczone dia synów szlachty polskiej : Zy­
gmuntowi Głębockiemu uczniowi 3. roku na vydziaie nra- 
wa i admin.siracji w uniwersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie, Ant. Gaszyńskiemu ucz 5. klasj gimn. w Tarnowie; 
b) stypendjum o rocznych 210 guld. przeznaczone również 
dla szlachty: Stan. Lechnowicz Żur akowskiemu herbu Sas 
ucz. 2. ki, gimn. w Przemyślu; c) »*ypei.djpi o rocznyoh 
210 guld. przystępne także dla nieszlachty: Piotrowi Ka- 
ryś ucz. 4. r. na wydziale prawa i adnri. w uniwersyte­
cie lwowskim, Karolowi Rewirowi ucz- 2. r. wydziału fhoi. 
w uniwersytecie lwowskim/ Aleks. Mała Jż ruskicinn ucz. b.

A stvnendinm o
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ornych 157 zł. 50 ot.: Bust. Wierzbickiemu ucz. 6. kl. wyż. 
■skoły realnej we Lwowie.

V l a n o w a ’ |i a ‘  Namiestnik mianował Dyonizogo Ha­
rasymowicza dyplomowanego weterynarza prowizorycznym 
weterynarzem powiatowym w Husiatynip, przeniósł zaś Le­
ona Bergmanna weterynarza powiatowego z Husiutyna do 
Borszczowa.

l h o n i e s l e n l a  p o l i c y j n e .  D. 10. bm wieczo­
rem pochwycono znanego złodzieja Jana Szoznrow^kiego 

 ̂ w łaśnie w chwili, gdy odkręcał dużą lampę wartości z . 
w  sieni szynku Wilhelma Tenenbauma pod 1. 31 przy u- 
licy Karola-Ludwika; pokazało się, że Szczurom n w en 
■pi sob jnż trzecią lampę nkraść usiłował. D- ■ m- 
wieczorem odebrał patrol policyjny znanemu z > f- owi 
kieszonkowemu Marcinowi Wolań^kiemu 2 koszn e rnęi^ie 
i kaftanik damski brukselinowy; Wolański przyzna się, e 
te rzeczy ukradł przt J kwadransem na u lcy y stus lej 
pewnej praczce z zawiniątka, które n.os a na p ecac , o- 
n u le  znaczone są lit. J. R. -  f .  bm. wieczorem are- 
wtowhno dorożkarza kbrama Wachtla z powodu, że naje­
chał na wystawę sklepową optyka Boscontza i oprócz szy­
by 8'łuk1 d y s z l e m  termometr i i ilka drobiazgów; dorożkarz
Uniewinniał sio tem, że kon.e sie spłoszyły i me mógł je 
powstrzymać. —  10. bm. z rana przez kupca
L * i d a  tipiarada pod 1*712 m‘ P18« *  pokątny Józef Knei- 
m. w s 5-awie przeeylkl »wiec parafinowych na dworzec ko­
lei KnroU-Iitnlwika z K w otą  52 zł. 36 ct. nie wrócił już 
Wcale- dopie*0 m-zajutrz z rana aresztowała policja pijane- 
f o  żtdetó w jednym z szynków na Krakowskiem; ozęść 
lieniedzy przepił Kneisel a reszta zo itała mu meradrioną. 
Aresztow ano d 10. i w nocy na 11. bia za burdę i o- 
gilstwo osób 5, za szybką i nieostrożną jazdę 2, za zabro­
niony pobyt we Lwowie 2 , za żebranie 2 , za włóozęgo- 
■two 3 , za sprzeniewierzenie 1 i za kradzież poszukiwa­
nych 6 oiób. Jiko bez przytułku zostające zgłosiły się 2

W  K r a tL O W le  przewodniczącym trybuuału sądu 
pny-ięgłych, który posiedzenia swe rozpocznę w marcu br. 
mianowany zoitał przez krakowski wyższy sąd krajowy dr 
Kornel Tarnawski, prezydent sądu krajowego w Krakowie, 
n łtęp i»au  zaś jego: Jakdb Boloz Antoniewicz radca apela* 
eyjny, tudz'eż radcy sądu krajowego Star. P-rryszowski, 
Aut. Korczyński i Karol Kokowski.

H r .  A l f r e d  b » o t o e k i ,  przeznaczmy przez ceoa- 
n a  do towarzyszenia cesarzowej niemieckiej pod izas jej 
nabytn w rogu zeszłym w Wiedniu, utrzymał od mej flie 
5.w no w darze nadesłany do Łańcuta wspaniały wazon 
norm łanowy, po jednej .tronie z monogramem i koroną ce- 
■uiowsi Augusty, po drugiej z herb, m i cyńą hraL.ego 
Potockiego, przyczem załączony był własnoręczny list ce­
sarzowej. _  ,

D r s h u b y c a  10. lutego. (Koresp. Dzu.n. Polak.) 
Dnia b*c Srządziła tutejsza ochotnicza straż ogniowa 
loterio Octową w celn przyspoizenia sobie potrzebnego na 
sprawieni e przyborów ogn.owyeh funduszu. Przy sto.un- 
kacn tutejszych, jak nie mniej ze względu, iż loterja od­
była  się w sali, zaledwie k.kaset osób pomieć, 5 ntog-ącej, 
a Lpodz.ewnny przyniosła dochód stowarzyszeniu. W szcze- 
■óinosci zaś wpłynęło ze sprzedaży losów l Wstęou * .
tudzież datków w gotówce aa ten cel ofiarowanych o 10 
al. 16 ct., z czego potrąciwszy wydatki w kwocie 170 zł. 
4 l  ct., jako czysty docnód uzyskano 442 zł. 75 ct.

Podając wynik tej zabawy do publicznej wiadomości, 
składamy przedcwszy*tkiem podziękowanie naszym paniom, 
któro gorliwie z poświęceniem raczyły się zająć zLiera- 
_i*m fantów i sprzedażą losów Nie mniej też dziękujemy 
mieszkańcom miasta naszego i oddalonych o milę od Dro­
hobycza wsi Borysławia i Stebnika, za chętne ofiarowanie 
fantów, tuJreż wszystkim, którzy przez wzięuie udziału w 
tej' zabawie, do uzyskanego prsyorymlł »;ę  d -cb >du. i nie- 
nieH- sto»arzy»zfa:a ochoto, straży ego. Stai,. Promiński 
naczelnik i Alfred Dobrucki podskarbi.

I b r o h o b r c z  10. lutego. (Koresp, Diien. Polsk.) 
Dnia 15. marca br. o godz. 3. po polndn u odbędzie , i ,
•  sali stowarzyszenia dziesiąte ogdlae zgromadzenie ezłon- 
W san Stowats-J l^J-iolników 1 DrzcmTslcwców w
ków  stowarzyszenia : Sprawowanie .
Drohobyczu. Na porządku dz 7 Wentrnli 21 Przed- 
ezynności wydziału, dyrekcji i komisji - )
łcżeuio rachunków dc zatwierdzenia za • '  „
majątku sto larzy  izenia, inwentarz. 4) Zmiana 
Pfdnzer dyrektor.

K u i )  10. lutego. ( Koresp. Dzień. Pólsk.) Dnia 'A- 
bm. po petudniu wybuchł w naszeir miasteczku )lUŻar w 
jednym domu żydowskim, a to z powodu nieostrożnego po­
stoi owania z naftą, i w kilku chwilach stanęły 32 domy w 
jłom*eniaoh. Wprawdzie nieszczęście ze szczęściem było 
tu połączone, bo gdyby to w necy Dyło nastąpiło, naten- 
u ,a  całe miasteczko byłoby poszłe z dym em , ale szkoda 
ęrynosi oKoło 30,000 guld.

Dla braku należytej straży rozkradziono też mnóstwo 
tztt [y, po wynoszonych z domow i sklepów.

Na m.ejscu pożaru me było ani wody, ani konewki, 
4n; haka, zgoła nic, a do .ego jeszcze i sikawka zamar- 

jM&łtA daremnie stała , szydząc z nieszczęśliwych. I  kto 
3o j j l ie g o  stopri.. b; i >y doszło , gdyż ogień coraz 

j a n e ; postępował, gdyby nie kuku mężnych obywateli wi- 
gawledź przypatrującą się oDojętme, nie było „abrało 

sie osobiście do dzieła , mianowicie pp. ck. zars ądoa lasów 
Rudkowski, kontroior Pawulski, naczelnik tutejszbgo pogte. 
n n k a  żandarmerji Nossal i konduktor pocztowy Hanka, 

właśnie tego duia tu przybył. Oni to nie tylko dru- 
S h  dr  pracy zachęcali, lecz także swych sił . n.wet i 
surowia nie szczędzili dla ratowania cudzego dobra  ̂ żan- 
darmerj. wykryła po pożarze blisko 20 sprawców kradz.e- 
ny i nadała ich w ręce sprawiedliwości.

B o b o r o d e z a n y ,  U . luleja. g Z « r . 8 *
Ka odnowienie K o śc io h  tutejszego złożyli dalsze da, . 
n. Jan Reichard, inspektor lasów w dobrach hr. S a łona, 
p W T  pogrzebie syna20złr., konwent 0 0 . D o m in ik a n ó w  w 
Pedkamieniu 20 złr., p. Franciszek Albinowski, właściciel

dóbr w Kolędzinach 5 złr., p. Krzysztof br Błażow«Ki 
15 złr., p. M ikołaj hr. Romaszkan 100 zh. Ks. Sanojca.

B o r y s ł a w ,  10. lntego. (Kor. Dz. Polsk.) Podo­
bnie juk sąsiedni Drohobycz krząta się około stanowczego 

, zorganizowania pożarnej straży ochotniczej, i w tym celti 
jak wiemy, już parę razy zapraszał lwowską straż do sie- 
bie dla rozruszania miasta, tak też i my t -  na' t«rjo ta- 
myśiamy zawiązać straż ochotniczą; czujemy tylkb, że bez 
żywej propagandy ze strony Lwowian, trudno nam będr.e 
coś zrobić; dla tego upraszamy nsiluie, by przy sposobno­
ści wycieczki do Drohobyczy, delegacja lwowska zechciała 
i do nas zawitać. (O ile wiemy z wydziału ochotniczej 
straży ognio wej we Lwowie, projektov7una wycieczka do 
Stryja i Drohobyczy przyjdzie ło skutku wkrótce za na­
staniem pomyślniejszej pory roku, więc i orys aw nie oę-
dzie pominięty; Iled.) „  .

P o d w o l o c z  ,  s l t a  11. lntego. (Koresp. Dzion. 
j Polsk )  Dwu przytrzymanych tutaj Anglików z powodu 
| nagłej śmierci jakiegoś jadącego koleją Moskala, wypuszczo- 
S no na wolność, okazało się bov lem, że 'ŚĄ.erć > g o  nastą­

piła w sposub naturalny. Dowiedziałem się już po wysła­
niu pierwszej mojej , tę sprawę dotyczącej korespondencji, 
że znarly Moskal nazywał się Jakób Meica ów i był j a. 
kimś sekretarzem w Charkowie, dokąd pdwracał z_ NMW 
Znaleziono pr y  nim gotówką podobno około lU.UUO rubli. 
Kwota ta znajduje się w depozycie s° lu pov tatowego w 
Bnskn.

P o z n a ń  10. lutego Dnia 0. bm umarł w dobrach 
swoioh Ponieou, w Poznańskiem, obyw ttel wielce poważa­
ny, h r  Stanisław M ycielski, syn śp. Ludwlca , poległ°gc 
śmiercią bohaterską W bitwie pod Orochowem r. 1831, i 
Elżbiety z hr. Mielżyćskiuh. Zostawił wdowę z domu Turno 
i czworo dzieci.

K r f i ą i ę  S o u i  K O , który jak sobie czytelnicy p r z y .  
puuiu ą , zastrzelił w pOjadynku koięoia Ohikf , wedłng te­
legram a z Paryża, skazany został przes tąd przysięgjycb 
na 3-letnie ciężkie więzienie; takąż s imt kaię wymierzono 
dwom jego św.adkom, dwaj zaś świadkowie poległego Ghiki 
sKazani zoctali na 2 letnie więzienia.

B o r e s p o m l e n c j a  Redakcji. Panu M. w Zbo- 
rowie: W tej formie wygląda aa szykanę.

D z i a ł  k i i e r a < 'k D - i r t y s t y e z H f .
(4. 12. iM go.)

K r o n i k a  t e a t r a lu a .D z i ś  12. b. n odbędzie się 
w teatrze hr. Sitarbka ostatni występ p. S i e d l e c k i e g o  
prestidigitatora wyższej salouowej m»gi . Program jest 
bardzo zaj nujący, między inuemi zawiera kill a kawałków 
wykonanych już przez p. S. na przedstawieniach reduto­
wych z wielkiem powodzeniem. Pochlebne uznanie, jakie 
zdobył sobie p. S. dotychczatswemi produkcjami, przywabi 
zapewne i dzDiaj liczną publiczność. Oprócz produkcji p.
8. odśpiewaną będzie komiczna operetka w 2 aktach K.
Hoffinaua Żaki.

*  Dowiadujemy się, że już przy końcu lutego przed­
stawiony będzie najnowszy utwór p Józefa Szujskiego p. n. 
Maryna Mniszchówna, o którym duuosiliśmy niejeduokre 
tnie, składający się z dwóch części, a mianowicie : z 4-a- 
ktowego dramatu „Dymitr I .“ i z 6-aktowego dramatu 
„Dymitr II .“ .

*  Licznie zgromadzona publ czność żegnała we wtorek 
LO. b. m. p. Cieślewskiego, któ^y po raz ostatni występo­
wał w „RubercieL P. Cieślewski zjawił się lo nas jak 
miłe ale ulotne widzenie minionej lepszej przeszłości, przy­
pomniał nam świetniejsze czasy naszej opery, i zaledwie 
przybył, już odjeżdża, zostawiając po sobie tylko podrażnio­
ne wspomnienie, żal i głębszą tę lknot-ę. W  obecnych oko­
licznościach i przy dzisiejszych stosunkach nie możemy roić 
sobie nadziei odzyskania p. Cieślewskiego napowrót, a ra- 
ozej opery, ale po przyszłości spodziewamy się tego... i 
n a tego żi gnając dziś szanownego artystę, szlemy za nim 
w drogę gorące, serdeczne, ale ożywione nadzieją „do wi­
dzenia!.. .“ Przedstawienie „Roberta“ wypadło przy k ilku 
skróceniach i wypuszczeniach (u nas zwykłych), nawet w 
całości dobrze. Bohaterami wieczora byli p. Cieślewski i 
pani Dowiakowska. Stwierdzały to rzęsiste i gorące oklaski. 
P. Cieślewskiego słyszeliśmy już w* partji „Roberta" pod­
czas stałego jego pobytu przy tutejszej operze i sąd nasz 
wówczas jnż wydaliśmy. Dziś możemy tylko skonstatować 
znaczny postęp tak w śpiewie jak szczególnie w grze. 
Pani Dowiakowska po mistrzowsku, w pełnem tego słowa ( 
znaczeniu, oddała partję Izabeli, z elegancją i pewną ory­
ginalnością. Zachwyciła zwłaszcza publiczność znakomicie 
odśpiewaną arją „Robercie! Robercie!“ Również świetnie 
wypadł duet z p. Cieślewskim. Na uznanie zasłużyła panra 
Kramer, która ze śpiewanej pierwszy raz prz'>z siebie partji 
Alicji, wywiązała się ku ogólnemu zadowolenia, podobnie 
p. Mikulski w partji RaimbauLa.

*  Z gazet odeskich do w.»dujemy się szczegółów e 
artystycznej podrĆły naszego muzyka L. M arża, który z 
nadwornym skrzypkiem Ed. Remeuym w połowie stycznia 
przybył do Odessy. Journal d’ Odessa z dnia 22. stycznia 
u’ ize : „Pan Marek jest to pianista wytworny, który wy­
warł doskonałe wrażeń5e. Posiada on siłę nadzwyczajną, 
mechanizm wykończony i wykonywa rawałLi brawurowe 
z taka pewnością jak Liszt W drugim koncercie mogli­
śmy jeszcze lepiej orenió W ent p. Marka Koąpert e moll 
Chopina ' rapsodia hiszpańska Jgszta, wykonane oyły F *  * 
p Marka z najwyższą doskonałością. Pod p*lcnmi p. Ma 
ka fortepian w łagodnych miejscach staje się harfą, a w 
fortissimo małą orkiestrą. Jego nadzwyczajny mechanizm 
sprawia efekt ogromny, a przytem obdarzony on jest pa­
mięcią zadziwiającą.11 Ta sama j.tzeta z dnia 27. s.ycznia 
opisując dalsze koncerta wzmiankowanych artystów, jako 
też dwa wiefzSry muzykalne urząd/cne na ich cześć u 
księżnej Woroncoff— również wieczorek u pianisty .'eldauu. 
na którym także Józef Wieniawski się znajdował, powia­
da o tym ostatnim wieczorku: „W  piątek uslat ni P  m l“  
i drżał fortepian pod ognistenii palcami p. Mai kr., którą 
wykonał trudny ;,ulonbZ Chopina, znacznie utrudniony
zmianami Lisztowsziemi, itd.“

Niemiecka zaś gazeta z d. 16. ssyoznia, umieszozf na- 
stępującą recenzję: „Panowie Remeny: f Matek, którzy w 
środę koncertowali, mieli nad-wyczajne i zasłużone powo­
dzenie. Obaj ci panowie są artystami w najszlachetniej- 
szem pojęciu tego słowa, i trudttoby nam było nie oddać 
pa,my obudwom. Podziwiając w grze p. Remenyego pełny 
ton, śpiewność, czrstość, elegancję i prawdziwie fletowy 
flażolet, musimy również chwalić technikę, oddanie i głę­
bokie pojęcie w grze pana Marga. A przecież obaj arty­
ści mają wręcz przeciwne indywidnalności. P. Remenyi po­
siada prawdz.wie klasyczny spokój, który go nigdy nie o- 
puszcza; jego oddanie nie przekracza nigdy granicy pnę- 
kna i zachowuje zawsze szlachetną wyższość. Charakter p. 
Marira jest więcej subjektywny. Powiedzielibyśmy, że on 
żyje w swoich kawałkach —  jest wesołym, grając Scherzo, 
zasępionym grając Balladę, i oddaje w prawdziwie zmien- 
nem świetle ognistą rapsodję węgierską. Taka egzekucja 
wywrzeć muń ogromne wrażenie na słuchaczach" itd.

*  Dyrekcja teatru polskiego w P oznaniu , począwszy 
swój sezon zim owy od dnia 6. grudnia r. z. dc tej pory 
Wystawiła oryginalnych sztuk 23, a m ianow icie: „Zemsta 
za mnr graniczny", „Starośw iecczyzna", „R adziw ił w g o ­
ścin ie", „R cdziw ili pauie kochanku", „G roch ow y w ieniec", 
„P ozytyw ni", , E^idcnija", „Em ancypowane", „Obce ży ­
w io ły " , „Zagroda Sobkow a", „ŚInby panieńskie", „O k rę ­
żn e", „Szlachectwo duszy", „K arpaccy G órale", „Dam y i 
H uzary", „Piosnka w ujaszke", „Bezinteresow ni", „Consi- 
lium  fauultatis", „M arcowy kaw ale*", „R adcy pana radcy", 
„Postanow ienie", „Kos? i kamień" i „Chłopi a ry stok ia c". 
Nestępuie przygotowują się: „D em y polskie", „Pan Jo-
in a lsk i", „Dama i dziew czyna", „M ió d  kasztelański", 
„Skalni erzaniti" i „L ist żelazny1* ;na benefii utalentowa­
nej urtystk' sceny poznańskiej panny Julji Kwiatyńskiej). 
Okazuj* się z tego, że kierunek repertoarza jesl przewa­
żnie narodowy polsk i, a naw et, o ile siły  teatru na to 
pozwalają, przewi-żme artystyczny.

*  Wkrótce ma być przedsti wioną na scenie warsza­
wskiej, oprócz 1-aktowej komedyjki W. hr. Bobrowskiego 
„Synalek", także komedja Alfreda de Musset „Kaprys Ma- 
rjanny" z p. Modrzejowską w roli tytułowej (komedja ta 
miata być graną i u nas i chciejmy wierzyć, że projekt 
ter. nie został nr długo porzucony), jako też dramat przez 
E. Augier i Sanaeau p. t. „Jan de Tommeray" przełożony 
przez jednego z artystów teatru warszawskiego Za dzie­
sięć dni przedstawiony będzie „Don Karlos".

*  Przedstawienia wielkiej opery paryskiej w sali 
włoskiej opery rozpeozęły się W dniu 19. b. m. „Dou 
Juanem".

*  Władysław Tarnowski, znakomity kompozytoi pol­
ski, wydał w Wiedniu jedną z większych swoich kompo- 
zycy. p. t. „Ouverture d’un dramę". Ws laniała ta uwer­
tura wykonaną była przez orkiestrę ua koncertach pana 
Tarnowskiego w Paryżu i w Wenecji. Nabyć ją można w 
handlu (Kunst- und Musikalien Handlung, k. k. Hofopern- 
haus) J. Gutmana w Wiedniu.

*  W tych dniach opuściła w Warszawie prasę malu­
tki. książeczka nosząca tytuł : „M yśli o edukacji kobiet" 
przez panią Joannę Knczyńską. Jest to skromna ale pię­
kna wiązanka z kilku uczciwych myśli, wypowiedzianych 
w krótkich dziewięeiu rozdziałach. Treść do nich zaczer­
pnęła wprawdzie antorka u autorów francuskich, złączyła 
je  jednak w jedną całość własnym poglądem i nie prze­
kraczając ram niewielkiej broszury wypowiedziała rzeczy 
zacne, szlachetne i praktyczne zarazem.

* W  szeregu tanich publikacyj, jakie obecnie wydaje 
p. Grajnert w Warszawie, mają się niedługo ukazać „Opi­
sy pielgrzymek podróżników polskich do Ziemi świętej11, 
głównie zaś księcia Radziwiłła Sierotki i Wolskiego, opo­
wiedz ant i streszczone według oryginałów, przez Włady­
sławę ChomętowskugO.

W j e l ą g  E ż c .  u r Ł  Sam, h w o t r .  s dnia 11. lutego. 
E a y k t a .  Sąd pnw. w Rzeszowie tnwiada.nie spadkobierców W a- 
wrzynca Czikiel o [ jsw io Karola Henai|-a pto 500 złr. mon. k. 
Sąd o b * vd. w Stanisławowie zawiadamu Michała, Annę i w. in. 
Huezyńskieh o pozwie dr. Ij, Ki lińskiego pto ekstabularii 109 
,  lo  U kr- m. i .  i 236 zł. 54 cu z r etaoici 1. 301 fj w Stani- 

•łŁ»,owit. L i c y t a c j e .  W  po w. dyr. zrartra w Kołomyi 26. lut. 
celem wydzierżawienia stai-yj mytniczyeb w Kołomyi i w Nadwdr- 
nie. W ząd.. pow. w Kra’..owcu 19. lut. realność 1. 165 w Mauro­
wie. W  sąd. pow. w Żółkwi 27. lut. potowa realności 1. 8*/ tam ie.

€ 3 o h | > u < la r a t w o  p r z e m y s ł  i  h a u t i e l .
B i e d C U ,  10. lutego. Targ dzisiejszy na nierogacicnę bar­

dzo ożywiony, lecz ceny nie dosna/y zmiany i raczej mają się ku
aniżce. W yborowe sztuki płacono po 31— 33, średnie po 28 30,
a warchlaki po 21—25 gid. za citnar wagi żywej Ogólny zpyd 
wyrosił 2775 satnk.

nr prowincji, i t przyjemności* możemy zaspokoić sa- 
turbowam, opiuję publiczni, jakibtei ludzi intnresowa- 
nych, że wiadomość tr jest zupełnie beaznsadua. Spi­
sy tz. wycnodiców w kraju1 - praeDywidących istnieją, 
oddawna, i żadne nowe nie wyszło p o lle n ie .

Z  opowiadań podróżnych douosi C zas ,  że poseł 
moskiewski w Wieduiu , N ow ikow , dał się słyszeć w 
Maczkach, iż cesarz -ustrjacki wyiuów'ł się od wszel­
kiego przyjęcia pa pranicy Królestwa Polskiego, wsku­
tek czego w. ks. Mikołaj nie na granicy lecz dopiero 
w W arszawie przyjmować bądzie gościa, który tam (tj. 
do W arszaw) miał przybyć dzisiaj (12. bm.) z rana 
j o godz. 7. a po parogodzinnym pobycie uda się w 
dalszą podróż do Petersburga.

W komisji budżetowej Izby deputowanych obra­
dowano d. 9. bm. nad pozycją „sól." Sprawozdawca 
dr. Kallir wniósł, aby uchwali^ rezolucje wzywająC4 
rząd. iżby kwestję dalszego oouizen.a cen soli wziął 
w jak najtrótszym czasie pod rozwagę. Rezolucję tę 
przyjęto. Dep dr. DunajewjKi zaś interpelował rząd, 
czy tenże zajmuwał się zniesieniem monopolu soli Z a ­
stępca rządu radca ministerjalny Kurz oświadczył, że 
ze względów finansowych nie może myśleć o zuierie- 
niu monopolu soli, gdyż odpadłby dochód 16 milionów, 
a zniesienie nawet nie leży w interesie konsumentów. 
Dochód ten dałby się tylko zastąpić podatkiem 3 — 4 
gnid, od cetuara, co nie sprowadziłoby cen tańszych. 
Sprawozdawca waiosł także, na cc się zgodzono, aoy 
petycje kilku gmin na Bukowinie, oraz jednej z Gali­
cji o pozwolenie wolnego używania swoich źródeł sol­
nych, zalecić rządowi do możliwego uwzględnienia.

Na tem samem posiedzeniu wpłynęły petycje od 
duchowieństwa gr. kat. dekanatu sanockiego i luba- 
czowskiego o polepszenie dotacji. Uchwalono także 
ustas.ę uwalniającą od opłat rządowych fundacji na 
cześć 25-letniego jubileuszu cesarskiego. Najbliższe 
posiedzenie w piątek.

Na posiedzeniu Izby poselsKiej d, 10. b. m. prze­
sz._ ustawa o czasowem uwolnieniu od podatków no­
wych budo’ i i ,  przebudowań i t. d. (Neu-Um-und Zu- 
bauien) podług1 wniosku komisji. Ustawa prawie jedno­
głośnie uchwaloną została. Po raz pierwury wszystkie 
Ibakcje w Izbie głosowały zgodnie. Nowe budowy, 
prze lub przybudowania rozpoczęte i sttończone w cią­
gu lat trzech (1874— 1876) uwolnione będą przez lat 
25 od podatków. Ministrowie także glosowali za tą 
cyf*ą. Wszelkie poprawki odrzucono. Ta uchwała Izby 
wraz z prz*dłożeaiem rządów >m o uwolnieniu materja- 
łów budowlanych od poaatków niemałych przyczyni 
się niemało do wzmożenia ruohu na polu budownictwa, 
tudzież do uśmierzenia nędzy panującej w klasach ro­
botniczych.

K oło polskie dopierc dziś [12. bm.) ma przystą­
pić do wyboru swego prezesa. Jak zapewniają, wy­
bór pana Grocholskiego nie podlega prawie wątpli­
wości.

Stowarzyszenie robotników wiedeńskich „V olks- 
stimme11 wniosło do Izby deputowanych petycję w for­
mie memorjału, w którym *ODOtaicy wiedeńscy poda­
ją  projekt do polepszenia swegu położenia materiał 
nego. Fismu to żąda: zniesienia stowarzyszeń przy­
musowych, zakładami Tzb robotniczych, polepszenia 
stosunków prasy przez zniesienie stempla od gazet, 
obowiązku do składania łraucji i przez zaprowadzenie 
wolnej kolporterj., zniesienia loterji i podatku kou- 
sumcyjuego, wreszcie rewizji ustawy o stowarzysze­
niach i zgromadzeniach.

Z  Petersburga donoszą pod d. 9. b m .: Car, care­
wicz z żoną,  książę Edyuburgski z żoną, ks. Artur 
angielski i króiewic duński wróeili dziś przed południem 
?. Moskwy

Zwracamy uwagę czy te ln ik ów  na koresD Ondencję 
w ied eń sk ą , u m ieszczon ą  w dzis ie jszy m  num erze.

Ostatnie wiadomości.
Cesarz postanowieniem z d. 28. stycznia zamiano­

wał pp. Sawczyńakiego Zvgmunta i Rchmitta Henry­
ka fachowymi członkami krajowej Rady szkolnej we 
Lwowie1 n t dalsze trzylecie.

Poseł sejmowy p. Pohorecki (szambelan papiezki 
z prawem noszenia szpady i kappy), przekonawszy się 
niejednokrotnie, jak sam pisze w swym liś c ie , że nie 
posiada zaufania wyborców powiatu brzozowskiego, 
*i lży ł maudat poselski.

Przed wyjazdem cesarza austrjackiego do Peters­
burga jeden _ dzienników ki ąjowych rozpuścił, a dru­
gi skwapliwie powtórzył wiadomość, jakoby rząd na­
kazał podwładnym organom sporząazić s p is y  przeby­
wających w kraju wychonźców polskich, w domnie­
manym celu, aby one służyły do pewnych spodziewa 
nych pe-traktacyj w Petersburgu. Będąc blizkiemi 
Towarzystwa OpieLi Narodowej, zadaliśmy sobie tru­
du, aby dojść, o iie alarmujące lo doniesienie jest pra­
wdziwe. Zasięgaliśmy języka tak we Lw ow ie’  jak i

W ie d ® A .  A  12. lu ego 10 godz. 3C laiDC.
Akcje kredytowe 237-50, Aug'os; l!>6— ; Unionbn ■ 135 50 

Yereinsaank 24*50. Karola Ludwini 233— , Kolei połnd. 161-— ; 
Baukn franc.-austr. 49—  ; Bańnank 80 50. L o i j  1860 — -— ; 
Tram w aj — *— ; Napoleondor — •— . U sp.: stale.

T e ld jr r ś n o w a u e  k o n a  w i e d e ń s k i e .  
W N ł t e ń ^  1 11- lntego, 2 goóa 5 mm 
Jedne, it] dhi, państwowy w dankrotr , 69 .»»r. 25 c t .« 

w n e b n e  74 35 Losy r o łyca u  ■ i rffiO r. 10E. 75 Lkcja banko 
wiedeńskiego 9 8 1 — ; Akcie banan kredytowego 23" — , Loi idy- 
112 80, Srebru 106-85, Napoleondor 9-— .

a.kc)e 1 talku franko-aastr. 47 ?5 .ęgieriki s akcje k*sdysowr 
,42-50. akcje uankn angl.-anitr. 155 75; Banka Z v i% »_  135-— ; 
kolei Kar-v|„ - Ludwiki 233*—; kelei siedmiogroda. — ■ ko>

K.ndz 160-50. kolei alfóldskiej 142-— ; kolei E li ner* 2 -1 6 0 ! 
lei lwowsko - cssrniow, 142 — ; kolei weg. pófb.-wscho<_ lbO —  

Vereuuba_ i 2* 2 f kolei Bndolfe 168*56, koleś węg. wschodnie
, f * j ic7j*kie obligacje indem ni a a c y jn e  ; locy ■ rok*

1864 141 56; akr i kniei Koesyckn-Oderberg- — *— ; Yerkehrv 
bank-Aetien 124*60 L osy  tnrackia 4 5 — ; o k u je  Wied. Bank • 
Diidowniceego 8 1 — ; kole1 państw. 8 2 8 — : Wiener bank V “reś
7 f 60 Wienei. Baswerein 44*25 Hyoofłi - Bentenbank 8 1  
Bosyjtkie Banknot] 1-56. Usp. -. dosyć stale.

B e r lin . Mo-k. noty ban). 93’ ,t anst. akcje kredyt 140*/ • 
lombardy 94%- akcje galicyjskie 1041/,  kolei pan-twow j  194— J 
kolei rumuńskiej 401/ , ; anstr. noty bankowe 89’ /,^  Losy' % rok 
1864 — .—  Usposobienie: —

P a r y * ,  Renta 68-75 Lombardy— *— U sp.: stale.

m y j A c h i h  d o  L w o w a  o d  I I .  d o  1 2 . lu te g o .
Hotel Europejski. S t Krudawski X Stanisławowa, dr. 

J. Krii -ks t  Jaworowa, St. Lipiński ■ Trembowli, Sb Stępiński 
x Oiómli,

H e. *1  A n g ie lsk i. > Hanterire ■ Siedlisk, J. Poeckk
l  btołpina, B. 8 oneck. ■ Stanisławowa, J. W arnicki s Bersom ei) 
L . Dydyńaki e Jarosławia, dr. A. Macię|owski x Mikołajowa, T 
Abgarowici: s Bra issowa,  W. *7xaykow8ki ■ Swirsr, J. r"oro»ie- 
wici x Połtwy, A. Udrycki i k oata, J. Bycskowaki i  Plauciy. 
K  JanielLi a F iiil nta, St. RoU nski ■ Sepsrowiu, ku A . Foolński 
i  Dubrostan, F. br. Brunicki • Lnbieńua, dr. Ig. Kamiński xe 
Stanisławowa, Sz. Lówin x Brodów, K. Kessier x Żółkwi, M. Gra- 
lewski z Krakowb.

Hotel Kulina. G. Jarosławski z Pns omyty, E. Kowi 1- 
ik i i  Żółkwi.
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Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i  Biły bez egarsti. i  kosztów

J R e  v H l e n « i
z  L o n d y n u .

Wszystkim cierpi.-jcym prznosi zdrowie cudowna „Kevalescićre du Barry," k 'óra bez medycyny .  kosztów Usnwa cierpienia

p  J. *- " ' - v w  o n i e u c i s n  TT J1CULKU1U LUOrOU, hWLO U Ltjgc j n aniaiuL i b n n ie t n  I|
. j l i 5 N lr. 7 4 . 0 7 0 .  W i e d e ń  13. kwietnia 1873. Przed 7 miesiącami snajduwałem iii. w stanit najopiakaószym. Cier-

Pla, , fc piersiowe i nerwowe, schnąłem z dnia na dzień i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mycb itndjach. Usłyszałem o 
pans tej cu łownej „ Ucvalescióre,“ pocz.jłum ją  używać i mugo pana upewnić, ie  po l-miesięcznem uiyz aniu je; wyzdrowiałem zupełnie 

wzmocniłem się tak, że bBZ żadnego drżenia rąk mogę pisać. W idię się spowodowanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywieni*
J co ekarstwo wszystkim ciorpiąeym zalecić i zostaję z uszanor aniem G a b - j e l  T e s e h n c r ,  uczeń wyż. szkoły bandl.
. . .  . ^ e r t y l l k a t  N r .  7 3 . 0 6 8 .  M i t t r o w i t z , ' 3 0 .  kwietnia 1871. Dzięki dosko latej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy

01 głowy i bezsenność, znajduje się nr drodze polepszenia po zażyciu 3 ft. Zarazem ośmielam się prosić pana, auyś mi zi_ pooraniem poczt, 
p zysfat 1 tt. zw ,k lej Revalescićre, z ooszerni, instrukcją zażywania tej mączki n dzieci 8-tygod. Z uszanowaniem M i k o ł a j  G. K o s t i t s .

k  ,r ® T t y a k a t  N r * ’ '9 - 7 0 4 i- ,P r l i l  ep, poczta Holleschan ni Morawie, 7. maja 1871. Ponieważ spożyłem już knpioną od pana 
b» nalcscićre dn Barry,“ która mi wielką ulgę sprawiła w cierpieniach żołądka i niestrawności, przeto upraszam rana przysłać mi 
jeszcze dwa funty prawdziwej Eeyalesciere. Z szacunkiem J ó z e f  K oha cL .s k,  leśniczy.

„Reralescićre da Barry* pożyw aiejna jest od mięsf i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach 
19  t  i  ero w puszkach blaszauych -a  pól funta 1 złr. 50 cnL, za funt 2 złr. 50 cnt., 2 cunty 4 złr. 50 cnt., 5 funtów 10 złr.
12 funtów 20 iłr., 24 funty 36 złr. —  Biizkokty w pu*zkacb po 2 złr. 50 cnt. i po 4 zł. 50 cnt. Czekolada w proszkn lub w ta 

n 1 filiżanek 1 złr. 50 cnt., na 24 filiżanek 2 złr. 56 cn t, na 48 filiżanek 4 złr 50 cn t, w p*osski. na 120 filiżanek 10 złr. 
nu 288 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 36 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W - e d n i r  n B a r r y  dn B a r r y  4  C c m p -  W a l l f i s c h g a s s e  8 
jako też wszjdzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła toż _B j y a l e s c i i r e *  iwoją sa przekazsm 
lub pobraniem pocitowem.

n  Ajencje: w BIAŁEJ: n aptekar* Alojzego Reicherta i Eryka Kelera apL pod Lw em ; W BOCHNI: n I. E  Bulsiewicsa,
w Sfć-H: a G. Grttaspanna; w CZRRNIOW UACH: u A lu , e. k. apk obwod., Leona Beldowicza, Fr. Krzy nowskiego, w aptece
pod Gwiazdą i Ignacego 8chnircha; w KOŁOMYI: n J. S idorow icra; we L W O W IE : u Piotra Mikolsscha, aptekarz-, L< opolda Bot 
u  /  ^Tgmunta Buck sra, apteka-aa, F. W. Królikowskiego Jakóba Beisera, Karola Sehnbnthu i Juliusza Reissa; w PE SZC IE : ■ 
Józefa v. TSrUk, i p te ia ria ; w PRADZE: u Józefa F flrsta ;' w PRZEMYŚLU*, n Edwarda Machulskiego; w RZESZOW IE: a J. 
Hchaittera & Comp.. w S I ANISŁAtVOW rE n Ferdyn.mda Stec.hera; w TARNOPOLU: u A. M ora-etzu i Fr. A, BncbcBs eptebs

> et obwafiows; w TA R N O W IE : n A. Teuczyaa, apM kana ped Aniołem ’ i W. T . A  W ielrgórskiego.



DZIENNIK POLSKL

K A R N A W A Ł
K  w iaty francuskie. W a c h la rz e  balowe, G o rzety  paryskie, 
W s tą ż k i , A k s a m itk i , G ip iu ry . B lo n d y n y , G a zy , 
I ir e p y , ilu z je  brukselskie, Crepe dr lys, T a r la ta n y ,

O r g i i n t y n y  we wszystkich kolorach

Znakomite P i f  AG S ‘ {IJ1 R Ę K A W I C " !  1 , WJszCr ;■ 
gd ln ion e i w yn agrod zon e m e d a le m  n a  wy sta* 

w ie w ie d e ń sk ie j.
K ra w a tk i, K o łn ie r z y k i , M anszety damskie i męskie, 

C h u stk i, K arzu tk i i t. d.

N o w o  u r z ą d z o n y  h a n d e l

K A M I L A  S T R Z Y 2 0  W S K I E G 9
i r «  tanowie, ulica Ualiclca Ifr. 4 ,

I 3 i ź n t e r j e  w  n a  j w i ę k s z y m ,  w y b o r z e .
Tudzież wszelkie wytwory toaletowe z najpierwszych składów Londynu i Paryża

c e n s t c l i  l e j  a B j r c l h  1  H f i c s ł j p c l i . .

Łaskawe zamówienia wypełniają się spiesznie i akuratnie. 1075 15— ?

zamieszkałemu we Lwowie przy ulicy Hali­
ckiej pod 1. fi4, za wyleczenie nnszc^o dziecka 
z ciężkiej < lioroby, składamy publicznie naj- O rd yn u je  ran o  od  god zin y  H.—11.,

Medycyny -Doktor Homeopata.

serdeczniejsze podziękowanie. J2.12 1— 1

Antonina i Józef Kallerowie.

B I L A R D
w najnowszym guście z m arm u row ą  
p 1.1 t ą , z gum ow an entl bandam i^

bardzo mało używany, jest do sprzedania.
- Bliższa wiadomość w kawiarni Józefa Her­

mana, ulica Ormiańska nr. 8. 1217 3 — 3

po p o łu d n iu  od  god zin y  3 . - 4 .
Mieszka przy ulicy Jagiellońskiej 1. 13 

dom dawniej Stechera II. piętro. 1210 3 —3
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N ow o otw orzon yinny
Pozwalam sotiie niniejazem uwiadomić Sza­

nowną Publiczność, źe

o d  1 . l u t e g o  h. r .
otworzyłem

Dom Gościnny i Restauracje
p o d

Czarnym Niedźwiedziem
p rzy u licy  K a z im ie r z a  1. 3

(tak zwana Stara Szeroka ulica). I
Zaopatrzywszy takową w dobre napoje w szd- j 
kiego rodzaju, jakoteż w bardzo tanie i dobrt

- ■  A .  M a € »
i szybką usługę, upraszam Szanowną Pu­

bliczność o liczne odwiedzanie.
Z uszanowaniem

CA. G u t/m a n n ,
1233 1— 2 restaurator.

K A  Y T O K  W Y H I  A W

M. A . S B jR IE S E R
wc Lwowie przy ulicy Hetmańskiej 1. 4,

k u p u j e  i  s p r ^ u d a j e

pod war linkami najprzystępniejsze mi 
w s z y s t k ie  p a p ie r y  w & rto S cio w e, jakoteż w s z e l­

k i e  m o n e ty  z ło te  i  s r e b r n e . 1234 1—3 
Polecenia z prow incji uskuteczniaj, się natychm iast i najakuratniej.

H o w y  t r a n s p o r t
■Mirieżej słoniny i-ruhej

w smaku wybornej funt po 4 4  cnt.

t S ] M C j a - X ł X ; c
fu n t  4 4  c n t .

Odbiorcom wyżej cctnnra udziela się rabat.
Poleca 1213 2— 3

z  > V  i e d n i a

M .  G R U N Z E I D
u l i c a  H a l i c k a  p o d  l .  1 3 ,

naprzciw bandlu Mańkowskiego. 
W p raw ia  zęb y  po 2 i 3 złr. S z c z e a l  

po 40 do 30 złr. na sposób amerykański. 
BAI zębńw  uchyla szybko za pomocą 

,  _ ,  _ .  .  i środków niezawodnych, jakoteż plombuje skn-
J A a r O f  J 4 1 i n i O W J « Z .| t e c z n i e  i pod gwarancją. 106i 4— ?

m m sm sm
K toby  miał na sprzedaż używanePrzyrzyl/ do szentti

i zechce bię zg łosić listownie porl adresą 
H .  , f .  post. rest. we Lwow ie. 1235 1—1

B n ' i ^
L- trzyletni poprawnej rasy 

holenderskiej, jest do sprzedania w Łu- 
czycach  pod Przemyślem 1233 1— 3

O O O O O G O O C O O C O O O O O O O C O O O O C  O C O O O G O O C  a o c < o o o o t

Gnlicyjski Zakład Kredytowy Ziemski w Krakowie

L I S T Y  Z A S T A W N E
O b ,  
6 u/0 
e  „

0 n a  s r e b r o , lo so w a n e
iia  w alutę a iis ir ja o k ą  la so w a n e

w 3tt la t . 
w 3 0  la t. 
w Ia i.

oiw 7 ‘ , L i s i y  <1 lu źn e  l o s o w a n e  w  SO l a t .
Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, g-dyż:

1) Oprócz p.pnarnogo zaliezpieczenia hipotccti >go, stwierdzonego na każdym J/śoie Zastawnym podpisem o. k. Komi­
sarza rządowego, są nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym Towarzystwa, które w myśl §. 5. swych Statutów, 
oprócz pożyczek na bezpieczeństwie rzeczowem opartych, nie może prowadzić żadnych innych interesów bankowych, kredytowych 
lub giełdowych.

2) Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nic może przewyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, ani 
te i dziesięćkrotnie wz.ęt, gu, rzeczywiście wpłaconego kapitału zakładowego Towarzystwa (obecnie, wynoszącego 1,000.000 Złr.) §.73.

3) Kupony płatne w w a l u c i e  dnia 1. maja i 1. listopada — w s r e b r z e  dnia 2. stycznia i 1. lipca każdego roku, 
wypłacaja się bez żadnych strąceń tytułem podatku lub innym jakim kolwiek

4) Nakoniec na zasadzie ustawy z dnia 2. lipca 1838 roku Nr. 93 Hz. Pr. P. Listy Zastawne nr-gą Słuiyć do lOKacjf 
funduszów 8ierocińsklch, Instytutowych i dep.zytowych, również jako kaucje w stosunkach kontraktowych 1 służbowych.

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego 7,akładu Kredytów ego Ziemskiego są do nabycia po kursie dziennym : 
w K r a k o w i e  : w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim,

, ,  w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu;
we L w o w i e  : W Filii c.. k. uprzyw. Zakładu Kredytowego dla Handlu i Przemysłu; 
w T a r n o w i e  : W Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego; 
w T Y a r s z s iw ic  : w Banku Handlowym;
w W i e d i i i u  : w Lombard- und Escompte Bank, Kłirtner-Strasse 10; 
w B e r l i n i e  : W Norddeutsche Grundcredit Bank.

Zapadłe Kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach. 1237 1__?

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o i

W N lN A -T E l i f J iA
H .  8 4 8 .

otrzymywana za pomocą pary w fabryce T . 
H o lie n b e rg e ra  we W rocławiu, od wielu 
lat uznana jako doskonały środek przeci ner­
wowym b o l o m  g ł o w y ,  r e u m a t y z m o w i

i g o ś ć c o w i .  1128 5 _ 8  fj
Otrzymać można 1 flakon po 75 cnt. i 1 

Hakon po 35 cnt., we L W O W iE  w aptece J .  
P ie p e s a , w Stryju w apteee L. Giirtnera.

Zakwili i gry towarzyskie.
Uwzględnia się przytem każde dziecię, młodsze i starsze, bogate i ubogie; 

me masz w Wiedniu drugiego handlu w Htórymby sprzedawano towary w  bardziej 
urozmaiconym wyborze i po cenach tak dostępnych, itozmaite inte.esujące gry. 
pouczające dla młodzieży szkolnej, jako też ogromny wybór rowych zajmującycn 
gier towarzyskich dla dzieci wszelkich lat itd. itd.

21

Wszystko nie przypadające do gustu, będzie od P. T. odbiorców nazad 
przyjęte, lub na inny towar wymienione. Dowód najściślejszeji akuratności.

T a n i e  o z d o b y

d l a  M Ę Ż C Z Y Z N  i ] )  A  M .
Ozdoby te, wykonane z nowego metalu (zwanego N o w e m  z ł o t e m ,  lub z ł o t e m  

t ł l lm ią  zbytecznemi czynią prawdziwe bi^uierje; nowy ten wyrób bowiem nie ustępuje 
prawdziwym ani pod względem koloru, ani fasonu, a ma to za sobą, &e nie kosztuje nawet 
czwartej części tego, co przy prawdziwym za jeden tylko fason zapłacić trzeba; mofcna 
więc tem częściej nabywać co jest nowsze i modniejsze. Nawet fachowy człowiek raofte 
być wprowadzony w błąd tym fabrykatem, tak doskonale wszystko jest naśladowane.

i C  Najnowsze artykuły M ż n i e r y j ,
najm ndnlejizego fa so n u , e n ow ego złota w ykonane, 
które zaw sze zachow uje barwę złota i ztad łudząco po­
dobno do praw dziw ych b liu tery j, z naAladowanemi ka­
mieniam i lub emłłlją, stosow nie  jak tego fauon w ym aga. 

Broszki p iękno 1 sztuka ct. m HC, hc, złr. 1.
„ najpiękniejsze 1 szt. złr. i* 'n , r -0 ,  ?, 2'fr‘. 

Całe garnitury, broszki i k olczyk i ct. S1*, zir. l'Vo» 
1 Mi •, najpiękniej w yrobione złr. 2, 2\V , 3, .l-óo, 4, ó. 
B ransolety piękne I sztuka ct. óo, <o. złr. !. 

gĘ/fT n najp iękniej w yrob ion e złr. 1\*0, 2, 3 ,3*S".
N ajp iękniejsze naszyjniki 1 szt. ct. ‘JO, złr. 1*ZS— l  fiO 

mtĘ- P iękne m edaljony ct. S*1, 40, *'0.
N ajp iękn iejsze m edaljony et. '0 . złr. I, l-óO, 2, 3. 

9 B T  G rzebienie z obsadą z n o w e g o  z ł o t a  ct. 8 , 
złr. I, K O , 2, 3.
Pierścienie łudząco  w ykonane, z rozm sitem i na- 
iladow aneiui kam ie liam i I sztuka ct. 30, -10, 50, 
60, 80, złr. t.

BMr~ N ajp iękn iejsze m ęskie łańcuszki do zegarków , 
krótk ie  ct. 50, 80, złr. 1, J*.s0, 2.
N ajpiękn iejsze łańcuszki na szy ję , fasonu w ene­
ck iego, złr. 110 , 1-80, 2.

Szpilki męskie ct. 20, 40, 60, 80.
G nzik l do kosznl 1 sztuka ct. 10, 15, 20, 90.
G uziki do m ankietów  1 para ct. fO, 30, 40, t»0, 80. 
G uziki do k ołn ierzyk ów  po ct. 5 i 10.
B V  Cały garnitur guzików  do koszuli i m ankietów ,
_ najpiękniej w ykonany , ct. 50, 80, złr. 1, 1*50.
B V  1 wuufka breloków’ , bardzo w dzięcznio podebra­

nych ct. 60, 80, złr. 1.
Praw dziw e złote pierścienie z kam ieniam i z łr. 1-50, 

_ 2, 2-50.
13-łutowe łańczszk i srebrne w  ogniu złocon e , 
krótkie, złr. 9-50, 4. 

p y  I9-łutow e złocon e długie łańcuszki złr. 6, 7.
■ 4 “  19-łutowe srebrne m edaljony, w ogniu złocon e i 

em ałjow ane złr. 2’ 50, 9.

Misternie wyrobione ozdoby brylantowe.
Nawet fachow ego cz łow ieka  m ogące w błąd w pro­

w adzić. G arnitur taki opraw ny jest w praw dziw e sre­
bro, saopairzony  w złotą podkładkę, naśladow ane bry ­
lanty są a najlepszego szlifow anego kryształu górsk ie­
go , nie tracącego iy w eg o  ogn ia ; inne drogie kam ienie Oą tak ie  naśladowane do niepoznania.
MV~ 1 broszka złr. 4, 5, 6.

X para k olczyk ów  złr. 4, 5, 6.
ISB * 1 para guzików  do koszuli z łr. 2-50, 8*50 do 4*50.

1 szpilka męska złr. 1*80, 2*80. 9. 4.P0“ Z łoty  pierścień brylantow y złr. 1*20, 1*50, 2, 3, 6.i .  . 1 1.  I. .  . 1.̂ 1 .. I lv I . _ l _ S O J

_  Wi icznie pachnąca b i ż i i t e r j a  a
roślin indyjskich , zawsze zachow ujących  naturalny sw ój 
zap ach ; najm odniejszego fasonu. O zdoba ta je st  nie- 
prześcignięta pod względem e leg a n cji, a i p .w o d n  za­
pachu bard/.o łubiana. Dama, m ajaca na sobie garnitur 
togo rodzaju, gdy w ejdzie do salonu, to tak ow y  w  kil­
ku m inutach zapach napełni.
W  1 brosza ct. 80 do złr. I, 1-20, 1-50.

1 para kolczyków  ct. 80 do złr. 1, i*20, 1*50. 
P }^ * 1 bransoleta ct. 50, f,0, 80 do złr. 1, 1* 0.

1 naszyjn ik ct. BO, 80 do zir. i ,  i -.50, 2, 2*50.
1 męski łańcnszek do zegarka, pachnący, złr. L*40.

Wykwrintn ■, modn; i pełn:; efektu j e .t  nuw»
biiu terla ror -oco , w średnich w iekach noszona tylko 
przez osoby k iią ięeeg o  rodu ; ozdoba ta, przerobiona 
podług w spółczesnego gustu , jest istotnie bardzo mi- 
storna i piękna.
1 garnitur, brosza i kolczyk i, złr. 2*60, 3.
1 „ najpiękniejszy złr. 4*?0, 5, 6.
1 m edaljon złr. 1\0, 2, 2* 0.
I „  najpiękniejszy złr. 3, 4, .5.
1 para szpilek do g łow y złr. 3, 4, r ,  6.
1 krzyż, ja k o  naszyjn ik, złr. 1*80, 2*50, 3.
1 bransoleta, przepyszna, 6, 6*50, 7*50.
1 naszyjn ik przepyszny złr. 3-50, 4*50, 5*50,

Czarne ozdoby z rautów
M odne te ozdoby szlifow ane są w kształcie rautów , 

spraw iaja zatem  szczególny efekt, a poiu łm o to są dzi­
wnie tanie.
1 garnitur, brosza i kolczyk i, ct. 30, fO, 80.
1 naszyjn ik  1- i 2 -rzędow y złr. 1, 1*50, 2.
1 para szp ilek  do g łow y ct. 15, 25, 30.
1 djadein ct. 60, 80, złr. 1*20.

Modne czarne ozdoby,
pięknie w y k oń czon e , najm odniejszego fasonu i bardzo 
trw ałe, ae szkła, jetu , la w y , baw olego rogu i kauczuku.

1 brosza ct. 20, 30, fO, 80, z łr. 1.
1 para k o lczyk ów  ct. 25, 86, 60, 80, złr. 1.
1 b ra n so le ta  ct. 30, .60, BO, 80, złr. 1.
1 naszyju ik  ct. »0, 80, złr. 1.
1 krótk i łańcuszek do zegarka ct. 1‘ , 90, 60.
1 łańcuch na szyję  ct. 30, 80, złr. 1.
1 guzik do koszuli ct. 4.
1 para guzików  do m ankieków  ct. 15, 20, 30, 40.
1 grzebień do w łosów  ct. 20, *0, €0, 80.

O bficie zaopatrzony, od wielu lat 
renom ow any

s k ła d  z e g a r k ó w

M. HEBZA j
m iejskiego zegarm istrza w  W iedn iu , 
Stephanaplatz N r. 6. (Aussenseite 

des Zw ettlhoffes) j

przedstawia wielki wybór wszelkich, dobrze 
uregulowanych zegarków z całoroczną gwa­

rancja , według cennika. |
Nieuregulowane zegarki o 3  złr. na nztnee 

taniej.
Genewskie zegarki kieszonkowe

najdoskonalszej jakości, cechowane w c. k. 
urzędzie cymetniczym.
Srebrne zegarki cy lindrow e 7. 4 rubinam i . 10— 13 złr. 

n dtto ze złotą obw ód ­
ką do odskakiw ania . . . 14 —16 „

n damskie zegarki . . . .  14— 19 „
r cy lindry z podw ójn a  kopertą . . IB— 18 „
r  „ z  krzyształow em  szkłem  . 14— 17 n
r aukry na 14 rubinach . . . 16— 19 „
b piękniejsze ze srebrną kopertą . 20—23 „
b ankry 7. podw ójną kopertą  . . 18—23 „
r „ piękniejsze . . . .  24— 28 „ 
b angielskie ankry ze szkłem  krzy-

s z ta ło w e m ....................................................18— 25 „
r ankry w ojskow e z podw ójn ą  ko­

pertą .................................................  24—30 „
rt rem ontoary nakręcające się uszkiem 22—30 „
r dtto z podw ójną kopertą . 35— 40
n dtto dla w ojskow ych

Złote damskie zegarki na 4 i 8 rubinach 
r dtto em aliow ane . . ,
b dtto ze złotym  cyferblatem  .
n dtto em aliow ane z dyamentami
r dtto z podw ójną koperta
r dtto em aliow ane z dyamentami
r ankry na 15 rubinach . , ,
„ dtto piękniejsze . . . .
w dtto z podw ójn ą  kopertą .
„  dtto doskonalsze złr. 65, 70, 80. 90, : 00—120
„  dtto ze szkłem  krzyształow em  . 45— 75
„ damskie a n k r y .......................................  40—48 „
„ dtto ze szkłem k n y sz ta ł. 45—60 *
„ dtto z podw ójn a  koperta . 50—66 „
„  rćm on toary . . . złr. 7", 80, 90 —100 „
0 dtto z podw ójn ą  kopertą złr.

9", H 0, 1 1 0 ................................................ — 150 0
M y ś l i w s k i e  i  r z e m i e ś l n i c z e  r e m o n -  

t o a r y  w  kopertach  pak fon gow ych  lub
ze złota talmi  .......................................... 19—17 „

S r e b r n e  d e w iz M I  zł. 2.50, 3, 4, 5, 6, 7, 10—12 * 
Z ł o t e  d e w i z k i  18, 20, 25, . 0, 85, 4'>, 50, 60, 70, 81, 

9rt, r  o  złr.
R u d z i k i  z zegarem  7 złr.
R u d z i k i  z zegarem  przy obudzeniu św iecę zapala­

ją ce  9 złr.
R u d z i k i  b e z p l e c z e f i s t w n  z przyrządem do strzału 

alarm ow ego, Zarazem ńwieeę zapalające 14 złr.

B C  P a r y w f c l e  b u d z i k i  w  p i ę k n y c h  b r ą a o -  
w y c h  p o s t u m e n t a c h  1 2 , 1 3 , 14  c t r .

Zegarki wahadłowe własnegi wyrobu 
z dwuletnią gwarancją.

Codziennie nak ręca jące sio 13, 14, 15 zł.
Co “ dni nak ręca jące się 17, 18, 19, 20, 22, 28, 24, 25 zł. 
W yb ija jące  godziny i półgodziuy 32, 85, 88 zł. 
W yb ija jące  godziny i kw adranso 50, 55, 60, 65 zł. 
M iesięczne regulatory 30, 32, 35, 40 zł.
U pakow auie zegara w ahadłow ego zł. 1*50—2.

R eparacje najstaranniej uskuteczniają się ; za 
m ów ienia zam iejscow e po poprzcdnlom  przesłaniu nn 
lef.ytości lub pocztow ego przekazu , załatwiają się pun 
ktualuie; niedogodne przedm ioty w ym ieniają się. P rzyj, 
mują się rów n io i zegarki na zam ianę.

D o łaskaw ego uw zględn ien ia !
W s z y s t k i e  m o j e  z e g a r k i  s ą  n a j l e p s z e  

J a k o ś c i ,  upraszana zatem  m e brać ich za jedno s  ase 
g a r k a m l  p o u p o l l t e m i , e g ł a c z s n e m i  p r z e
h a n d l a r z ]  I n i e - z e g a r m i s t r z ó w .  T e i  s a m  

otw arty  je s t  p rzez ca łą  zim ę. ^ z£ l.r° ° *****""

Rafinerjai spirytusu

w e  L w o w i e ?
poszukuje zdatnych

b e d n a r z y
do roboty od sztuki.

Z g ło s ić  s i ; ustnie lub listownie z za­
łączeniem  świadectw do fabryki za ro­
gatką G ródecką. 1238 ]—7

Przepysznie w ystrojone [lalki 1 sztuka 
ct. 30, 50, 89, złr. 1, 2, 3, 4.
Lalk i nie ubrano 1 sztuka ct. 10, 20, 30, 
40, 50, 80, złr. 1, 2.

'M echaniczne lalki m y ją co  i głos wy- 
  _  dające, poruszające ą rękam i i n o ­
gam i, 1 sztuka ct. 70, 90, z łr -'
G ry  w  lotto i tom bolę po ct. -  v 5u, 80.
Młot i dzw onek ct. 10, 20, 30.
D om ino ct. 20, 30, 50, 80.
Piękne szachy z figurami ałr. 1*30, 1*50, 2.
Kręgle ct. 10, 20, 40, 60, 80.
Gry cierpliw ości ct. 20, 30, 40, 60, 80, zir. 1. 
Pudełka z budowlam i ct. 20, 40, BO, 80, z łr . I, 150, 2. 
Gry Kubuś ct. 30, 00, 70, 90, złr. 120, 2.
Pudełka do roboty ct. 60, 80, złr. 1. 1*50, 2. 
Forteplanik! po złr. 1*50. ł ,  3, 4.

K otły, trąby, bębu y, sk rzy p k i, gitary, 
 ̂ m olodjum  kobzy, harm onijki, dzw onki i 

inne instrumenta bardzo tanio-
mgf&jfiS Zabawki dla niem owląt z drzew a i kau- 

czukn ct. 15, 85, 80 50

IndTźł? r “ ra?ta’ ,k6rr ct- ®>10’
Zw ierzęta zupełnie naturalnie obrobione 
ct, 50, złr. I do t.
Inne zabaw ki w 100 sztuk do w yboru 
ot. 10 do złr. 4.
G ry towarzyskie od ct. 90, 50 dc złr. 2.
Najnowsze książki z obrazkami dla dzie­

wcząt, z tekstem i be* tego*, 1 sztuka ct. 10, 16, 
25, 45, 05, 80, złr. 1.

Bez żadnego uanczenia, dzieci zabawiając się, 
mogą nauczyć się czytać za pomocą nowych pnde- 
lek do czytauia z  obrazkami, 1 sztuka 1 złr.

Zabawiająo można dzieoi nauczyć rozmaitych 
robót ręcznych za pomocą nowych szkółek robo­
czych, 1 sztuka ct. 80, złr. 1*20, 2, 3.
Globusy 1 sztuka ct. 50. 80, złr. 1, 1*50, 2. 
a M M ^ L a t e r n a  magika, zwana latarnią czarno- 

księską, najprzyjemniejsza rozrywka dla 
młodych ! starych, 1 sztuka 1 12 obrazkami ct. 05, 
80, złr. 1*50, % 3, 4 do 5.
W I S ma*y instrument szklanny, zwany on- 

downym ptakiem, za pomoos; którego do 
złudzenia można nailadować śpiew każdego ptaka; 
ta wielce zajmnjąca zabawka kosztuje tylke 25 ct.

•Angielskie pudełka z narzędziami, napec-

, 38—45 
. 25- 30 
. 30—36 

35—40 
, 3 8 -4 8  
, 4G—48
. f o— 65 
, 38— 44 
. 4 - —60 

55—65

Zakład hydrjatyczny
Franciszka Medweja

w  S a s o m i e , 1202 3 -8

ą fiy it t i«ml narzędziami w domu 
uiywanemi, 1 pudełke złr. 1, 1‘* "  2* 1*50, 3, 4 ;
takież same dla dzieci ot. 26, 35, 60, 80, złr. 1.

Doskonałe Froeblowskle gry dla samo* 
W BU p istnego zajęcia w wielkim wyborze, dla 

chłopców i dzieweząt wszelkiego wieku, 1 gra ct. 80, 
złr. 1*50, 2-50, 3, 3*50.

 -Drukarnie kompletne % alfabetami i na*
medalami dk» dorosłych dzieci, ct. 86, 

złr. 1*20, 1*80, 2*50, 3, 4 do 5. 
j^ ^ V » P i ę k f c a  ksiąieezka do znaczenie 1 wy.

ssywania z SC noweml we#*»m. za 6 ct. 
Inne pouozające gry w wielkim wyborze.

Rozmaite zabawki w pudełkach upakowano w 
10( rozlicznych rodzajach do wyboru, d«a dziewcząt 
i chłopców, za sztukę ot, 10, 20, 40, 00, «łr. 1, 2»

a r  Zdumienie I rozrywkę * ^ |
sprawiaj a nowe salonowe ognie sztuozne, nio wy*

 — ■ Ł Ł ’

G ra m etam orfoz ct. 20, 40, 60, z łr. 1, l-2Ce 
Ruletka ct, 35, 50, 80, złr. 1.
M yszki /. przyrządem  do biegania ct. 60,
K olej żelazna z pociągiem  złr. 1*50, 2, 2*80. 
D ziecinne zegarki i b ijące ct . 35.
Inne gatunki ct. 10, 15, 20, 30, 40.

Pistolety, karabiny i broń strzelająca, 
1 Bzt. ct. 20, 40, 80, złr. 1, 1*30, 1*50. 
Szable blaszane ct. 20, 30, 40, stalowe 
ct.. 1)0, złr. 1-30.
W ielk i w ybór zabaw ek m agnetycznych,

  __ p ływ a jących  w  wodzie w kierunku ma-
gnesu, 1 p udełko ct. 15, 20, 80, 50, 80.

Serw isy porcelanow e do kawy, herbaty i 
jed zen ia , w edług w ie lk ośc i, ct. 60, 60, 

złr. 1, 1*50, 2, 2*50.
^ | ^ flB ^ B a r d z o  interesujące i zabawne dla ka- 

idego  w ieku są now o całkiem  urządzone 
czarodziejskie skrzynki. Jest zwłaszcza jed n a  śliczna 
kasetka z rozm aitem i nader skom plikow anem i cza- 
rodziejskiem i przyrządam i; a w szystko z dokładnem  
wyjaśnieniem , tak, 4e każdy ze wszelką łatwością 
w ykonyw ać może najpiękniejsze czarodziejskie sztu­
ki ś la profesor B osco , 1 k a se tk a , stosow nie do 
ilości aparatów  złr. 1*40, 1*80, 2*30, 2*80, 3*50.

Ziemia i jej mieszkance, zabawka bardzo 
   _  zalecająca się dla dzieci już dobrze poj­
mujących; jest to pudełko zawierające dokładnie 
według prawideł odrobiony globus, tudzież wszyst­
kich mieszkańców świata w ich narodowych ubio- 
racn, kolorowanych; pod każdym nazwisko w trzech 
językach; kosztuje tylko 35 et.

Zwierzęta szerścią pokryte, bardeo trwałe 
1 sztuka ct. 30, 50, 80, złr. 1, 1*50, 2. 
Rozmaite zwierzęta z naturalnym głosem 
ct. 50, 80, złr. 1, 1*30, 1*50, 2, 2*50,
Z  blachy bardzo trwało wyrobiono ł pię­
knie pomalowane powozy, kabryoiety, ko­

cze, fiakry, komfortable i inne pojazdy, wszystkie 
z końmi ct. 30, 50, złr. 1, 1*50.

Wiedeńska kolej żelazna konna, koleje 
żelazno i statki po et. 5€f 80, złr. 1, 1*50. 
Fotograf, wesoła gra przy której rze- 
czywiste portrety wykonywać moiua, 

1 w tnka z  wyjaśnieniem, ct. 20, 40. 
« ^ ^ p * P r z y b o r y  do pisania i rysunku. Każde 

dziecko bez wszelkich wiadomośoi przed­
wstępnych możo prędko nanczyć się pisać i  rysować. 
Jeden przybór oddzielnie dla każdego przedmiotu 
ct. 40, 60, 80.
Gra rycerska ot. 50, 60.
Gra wyścigowa ct. 90, złr. 1*80.
Gra zapytań i odpowiedzi bardzo komiczna ct. 10. 
Najnowsze pistolety wiatrówki ct. 20, 90, 70. 
Karabiny odtylcowe ct. 40, 80, złr, 1*20.
Szable blaszane ct. 20, stalowe ct. 80, złr. 1. 
K|^^^M»Mały wojownik. Kompletne bardzo piękne 
W ^ r  uzorojenie, składające się z 1 szabli a 
pochwą, l  karabina z bagnetem, 1 ładownicy, 1 cza­
ko, wszystko razem złr. 120; w najlepszym ratun- 
ku złr. 2*50, 3*50. 7

Nąjnowsne wesołe zabawki, 1 poł&pka na
J S F L  “ ewi>y iy  ® cC- -  Luso . t n .n b i ,  t «Meoh tlę podrapie, 1 sztukf dr.paonki po grmbieeie 
10 iwierciadłem ct. 20.

Nowa zabawka Csinelle, z mechaniką,
_ _  bardzo upodobana przez małe dziecł, i

ntuka średniej wielkości ot. *5, 4 5 ; W ięken gatu­
nek cl. 35.

Zabawne cyg»raic2ki, przedstawiające 
szewca pr*T roboczym *tole, który g^y 

się a cygarniczki p a » » porusza rękami 1 nogami, 
*2tuka ot. 60.I:

ające żadnego przykrego zap ach u , w  bardzo u-
rozm aiconym  w yborze, sztuka et. 3 , 6, § , 10, 15. 
a ^ g # £ » P i e  y k i, kuchenki, stąjenki, sklepy, po*
WKĘt* k o je , ta lony, w szyttko zaopatrzone w  
sprzęty lub bez nich*
D ziecinne teatra ct. 35, 60, złr, 1*20,
Skarbonki ct. 10, 20.

M r l y  e z e r i t o k s i ę a t t t k *
Za pom ocą pon iistych  przyrządów  czarnoksięskich, m ożna pojedyncze osoby, lub naw et enłe 

towarzystw a zabaw ić w  tposób nadzw yczaj zajm ujący. ** *  t;j k zdum iew ający spesób
skorobinow anc, że ty lko posiadacz ich je t t  w  atanie od0 R5 3 '«iaT n i * ?  .1’  za pom ocą ich w y k o ­
nyw ane ; osoba nie w tajem niczona, może ca łe  godsiny “ f j  . ® * ł »m ac sobio głow ę nie doszedłszy 
do żadnych rezultatów , — D o w szystkich aparatów  dołącza ę wyjaśnienie.

Urna z k o śćm i, czyli tajem nica 
odgadyw ania, ct. 70.

Czarodz. kule. Sześć w ielkich kuł 
można zm ienić w  jedną, z łr. 3. 

Przyrząd do pi3anla aie gdzie 
* - —  _ . , atram ent? ct. 50.M oździerz czarow niczy, w  którym "  
w szystko tłuc i n iszczyć możiia, 
np. zegarki, szk ło itd., złr. 2*50 

C zarodziejskie kości, padające na 
kom endę, ct. 50.

T akież same podw ójne, złr 1*30
P u dełko M k am otcra , w którem 

wszystko znika i na zaw ołanie 
wszystko pnwr.aca, z!r. I.

Magazyn watąźoli w ustach ct. 2ó.
I izyrza/1 roznintiinfacy, *lr. 1-20.

' -Nauczę karty tańczyć, ct. fjO.
_  Jest jeszcze wiele Innych przyrządów, l c d  to z brzkn miejsca nie mogą być tn wymieniona. 

Mn istfr innych -/.nh.twck i o ir  r townrzysUioli, ktćrych wszystkich nazwać nio 
podohnii, po wyżej przytoczonych rcna,.|, wyhjcznle i jtdynic Otrzymać mśżna T. 
dzic niżej podpisanym. ( cnniki hnrdztij z.ujntnjące wydaja sio bezpłatnie.
Wsp:niinty Bazar A .  r r  i c  <! {u  n n  a ,  Y V ie< leii, Praterstrasst., 26.

W ysadzić palce przez każdy k a ­
pelusz, 1 sztuka ct. 35, 

Zniknięcie m onety, ct. 25. 
Czarodziejski młot. Z a  każdem 

uderzeniem znika jeden  przed­
miot, ct. 70.

K ieszonkow e k rzes iw o ; kto jo  o- 
tw orzy, otrzyma dukata, ct . 45.

2 kubki; w jeden  w kładam  co i- 
kolw ićk , gdzie to  sic zna jdu je7
ct. 80.

K łopotliw y nosigrosz, zm W dzeP*
łen pieniędzy i * * « * •  próiuy,

się ukazać? ct. t'-ł*
T a ń c u ją ce  k a rty , e •

Jedna karta, a Jednak nikt jnj

Czarodziejska bntHka, nic w7 czer- 
nane ź ród ło , z którego sześć 
ratnnków  napoju nalać można, 
1 sztuka złr. 3*50.

Sam obójstw o sztyletem , ct. 20.
Jaki to  k o tor?  Czerw ony i zielony, 

a jak sie połączą, żadeu z nich 
ct. 80.

N iezniazczony szn u r; rozcina się 
go przed publicznością, a jednalc 
je s t  on ca ły , ct. 65.

Czarodziejski le je k , lub sposób 
zrobienia n iem ożebnego raofco- 
bnein, et. 60.

S k a rb on k a , ale gdzie są pienią­
dze? ct. 25.

2698 12— 12

’ K rsy ie  I serca ja k o  naszyjn iki złr. 2, 3, 4.
P ow yżej w ym ieniono tow a ry  po takich cenach i takiej jak ości otrzym ać m ożna w yłącznie tylko 

w  podpisanym  składzie. C enniki w szystkich  znajdujących  się na składzie przedm iotów , w ydają się bezpłatnie. 
Posiadan ie takiego jed n eg o  egzem plarza jest interesuj cem  dla każdego.

B A Z A R  F R I E D M A N N ,   ̂ledeti, Praterstresse 26.
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T O W A R Z Y S T W O  S T O L A R S K I E !
we IćWOYfiCS \>r7Y p lacu Dominikańskim 1. (131 st.) 1 n.

poleca swój w ł a s n e m i ,  z najsuchszego materjału i podług najnowszych i naj- 
gustowniejszych wzorów wykonanemi w y r o ł i ik l l l i  obficie zaopatrzony

© K Ł A . X >  M E B L I
oraz wielki wybór 1139 8— 8

luster, matery* na meble, dywanów, sukna na podłogi, karniszów 
i kutasów do okien; ja k o  też mebli giętych i mebli żelaznych

O T  p o  c e n a c h  u t a i )  c b  i  n i s k i c h .  _ ^ 4 f
Przyjmnje t*kże z a m ó w i e n i a  na wszelkie do zawoda jego należące roboty 

i nsknteeznia takowe pod zaręczeniem spiesznegu i dukłsdnego wykonania.

mywa-' m o ł i »  fabrykaty nasz( umieszczać, w łą c z n ie  no składzie naszym  w W i e i l p i l l ,  G u l r t e n - B a a t i i r ,  J P r a t e r s t r i *  ĆSC C G , w yroby zatem nasze o trz j
mywać możaa tylko przez -w y* ,z*  firmę. P ie r* ,3 7 6  Stowarzyszenie fabryczna wyrobów pianki, sztucznej pianki i bursztynu.
ehnie zr .n a  rln hrn ?w V ^ L PrY ^ c  u feZnj i  ®Przed.a^  wyrobów fabryki najkompetentniojszej w Austro-Wę^rzecli nio masz potrzeby tlatszego jej wychwalania, ponieważ powsze­
chnie znana dobroć wyrobów te. fahryki i ich tamosc zhytecznem czyni wśżćlks, reklamę. K B  I  S » » . £ f e B * .

W y « i ą g  z C e n n i k a  z a w i e r a j ą c e g o  lOOO wzorów.
John B u li, fajka i cybuch w jednej sztuce 

z pianki i bursztynn w pudełkn . . . .
John B u li, fajka z rzeźhionemi figurami 

w p u d e ł k u ..............................................................
John BnII, fajka bez bursztynu w pudełku 
John Buli, fajka wielka najpiękniejsza . .
Węgierska iajka z cybuchem i kntasami . .
Węgierska fajka z trzcinowym cybuchem i

b u rsz ty n em ..............................................................
Niemiecka fajka pięknie obrobiona . . . .
Niemiecka fajka w pięknem okuciu z chiń­

skiego srebra ........................................................
Niemiecka fajka Lardzo wykwintna w pudełkn 
Antyczna faika, massif z plastyczną rzeźbą . 
Tureckie fajki rozlicznych fasonów . . . .  
Tureckie piękne fajki z bronzową pokrywką . 
Turecka fajka z cybuchem bursztynowym . .
Fajka kawiarniana nie o k u t a ............................
Turecka faji- 1 wodna (nargilee), przyjemna i 

szczególnie lubiona przez djmy, ponieważ 
dym przechodzi przez wodę, działa orzeźwia­
jąco i cliłodząco sztuka.......................................

Takaż sama wielka i p iękn a ..................................
Cybuchy z bursztynami pu . .......................
Cygarniczki przeszło sto fasonów, proste, w y­

gięte, z koronami, meskiemi i kobiecemi 
głowami, grnpami, zwierzętami, tudzież fan­
tastyczne, s z tn k a ...................................................

złr.

2

2
1
5
1

2
1

2
5
2
1
2
5
1

2
5

1 ,2 ,5 1

1

Pierwsze
fabryczne Stowarzyszanie

w yrolm

z  T >  i  R  n  k  i ,

sztucznej pianki
i bursztynu.

W yłąc zny skład dla

-AUSTRO-WESIER:BlSen-Bazar
Praterstrasse, 66.

Takież same p:ękniejsze . . . . . .
Takież najlepszego gatunku i największe . .
Japońskie cygarniczki prawdziwe z bursztynu

i mozaikową r o b o tą .............................................
Bursztynowa cygarnica w pudełku . . . .
Takaż sama w ie lk a ..................................................
Garnitur bursztynowy do oygar i do cygaret 

w p n d e łk u .............................................................
Garnitur zawierający i-ygarniczki do cygar, 

cygaret i wirginij, w pudełku skórzanem . 
Garnitur: cygarnica, schowek na papier, tytoń

i zapałki w pudełkn . . ......................
Garnitur: fajka, cygarnica, jedwabny kapszuk

w skórzanem p u d e łk u ........................................
Garnitur: turecka fajka z rozkładanym cybu­

chom i bursztynowym mnndsztnkiem, cy­
garnica i jedwabny kapszuk na tytoń w
pudełkn s k ó r z a n e m ............................................

Garnitur: fajlj&i John Buli, cygarnica do c y ­
gar i cygaret w skórzanem pudełku .

Garnitur: tajka ze składanym cybuchem ze 
słoniowej kości i cygarnicą w skórzanem
juclitouem p u d e łk u .............................................

Kompletny garnitur do palenia, składający się 
fajki, cygarnicy do cygar i papierosów, 

krzesiwa, kapszuka na tytoń, lontu, maszyn­
ki do cygaret i t. d...............................................

Do tego odpowiednia elegancka kasetka

złr.
2
5

5
1

2

5

2

2

2

N a zadanie będą także wyrabiane sztuki od 5 zL*. do 100 i obliczane według cen fabrycznych. Zamówienia należy adresować do

■ »  Ą E  J W  -  «  A  5BS JOL ■ * ,
W  W i e d n i u ,  P r n t e r s t r a s s e ,  N r .  6 6 .

a r  S p r z e d a ż  e n  g r o s  i  e n  d e t a l i .  —  Zlecenia wykonują się za pobraniem pocztowein lub nadesłaniem gotówką.
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